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Po krwawym zamachu w Japonji 


Powstańcy kapitulują! 


Zastrzegii sobie jednak nietykalność i prawo powrotu do koszar? 


100 ofiar zamachu — Pułki rządowe dążą do stolicy — W głównej kwaterze powstańców 
owsłańcy udają się do koszar 


Wyniki rozmów — 


Tokjo. (Tel. wł) W Tokjo ogło- 
szony został stan wojenny. Ma on na 
celu obronę poważnych publicznych 
instytucyj i jest zarządzeniem ostroż- 
nościowem przeciwko agitacji komu- 
nistów. 

Według Agencji Reutera, liczba ©- 
fiar zamachu wynosi od 8 do 100 za- 
bitych. 

W czasie zajść w Tokjo bohaterską 
odwagą odznaczyły się dwie kobiety; 
a mianowicie hr. Seito oraz hr. Maki- 
no. Żona admirała Seito została ran- 
na, kiedy usiłowała obronić męża przed 
napastnikami. Hr. Makino, broniąc 
domu przed napastnikami, umożliwiła 
ucieczkę mężowi, który schronił się w 
domu cieśli, 

Londyn. (Tel. wł.) Przyczyną za- 
machu było, zdaniem prasy angielskiej, 
rozczarowanie biegiem kampanji, W 
Mongolii. 3 

Tokjo. (Tel. wł.) Według nade- 
szłych informacyj w dniu 26 bm. wie- 
czorem gmachy ministerstw oraz licz- 
ne gmachy państwowe, w tem i komen 
da policji, zajęte były przez zbuntowa- 
ne oddziały wojska. Po stronie rządu 
stanęły wojska garnizonu tokijskiego, 
oraz marynarze eskadry Yugawara, 
TA popołudniu przypłynęła do To- 
jo. 


Londyn. (Tel. wł.) Nadeszły z 
Japonji do Szanghaju wiadomości, że 
zbuntowane oddziały bez walki opróż- 
niają zajęte gmachy. Dotychczas nie 
doszło do zbrojnego starcia. 

Londyn. (Tel. wł) Jak donoszą 
z Tokjo, w stolicy panuje zupełny spo- 
kój po nadejściu większych oddziałów 
wojska. Zbuntowane pułki I dywizji, 
które dokonały zamachu, powróciły do 
koszar. 

Gabinet pod kierownictwem dotych- 
czasowego ministra spraw wewnętrz- 
nych sprawować będzie urzędowanie 
aż do czasu powołania nowego premje- 
ra. Urzędowo potwierdzają śmierć 
ciężko rannego ministra finansów Ta- 
kahaszi. 

Donoszą, że t. zw. narodowi akty- 
wiści, prowadzeni przez młodych ofi- 
cerów, domagają się stanowczo utwo- 
rzenia silnego i zdecydowanego rządu. 

Tokjo, (Tel. wł.) Po naradzie w 
pałacu cesarskim, generałowie Araki 
i Mazaki udali się do głównej kwatery 
powstańców, żądając, by opuścili za- 
jete gmachy państwowe. Przywódcy 
powstania oświadczyli, iż podporząd- 
kują się rozkazowi rządu, jeśli utwo- 
rzony będzie gabinet o dążnościach mi- 
litarystycznych. Oficerowie, biorący 
udział w zamachu, są członkami stron- 
nietwa „Powrotu Szowy*. Nazwa par- 
tji pochodzi od drugiego imienia obec- 
nego cesarza japońskiego. Wedle zwy- 
czajów japońskich, każdorazowy ce- 
sarz otrzymuje drugie imię, t. zw. po- 
śmiertne, któro jednak wolno wyma- 
wiać dopiero po jego śmierci. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio dono- 
szą, że w biurze rady wojskowej od- 
było się porozumiewawcze zebranie 
władz wojskowych z kierownikami 
puczu wojskowego. Na zebraniu usta- 
lono, że powstańcy opuszczą gmachy 
publiczne, znajdujące się w ich po- 
siadaniu, pod warunkiem jednak, że 
swobodnie będą mogli przenieść się do 


Dzielnica handlowa w Tokio. 


swolch keszar. Przejęcie 
publicznych przez tymczasowe władze 
urzędowe ma nastąpić w ciągu piątku. 

Równocześnie donoszą, że w czwar- 


budynków | tek po południu odbyła się w stolicy 


narada książąt domu cesarskiego, w 
której wzięli udział wszyscy młodzi 
członkowie domu panującego, a mia- 


Japonii grozi rewolucja? 


© ile czlonkowie najwyższej rady wojennej nie dojdą do 
porozumienia 


Londyn. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi z Dajrenu, że według infor- 
macyj pochodzących z Tokio stan zdro- 
wia wielkiego szambelana admirała 
Suzuki uległ pogorszeniu. 

Według wiadomości z tychże źródeł, 


zgromadzenie jakie mają odbyć w dniu 
dzisiejszym członkowie najwyższej ra- 
dy wojennej, ma na celu doprowadze- 
nie między niemi do uzgodnienia po- 
glądów, Jeśli to nie nastąpi — rewolu- 
cja jest jakoby nieuchronna. 


Francja ratyfikowała 
pakt z Sowietami 


Dyskusji nad paktem towarzyszyły krzyki i starcia posłów 
prawicowych x socjalistami 


Paryż, (Tel, wł) Na czwartko- 
wem popołudniowem posiedzeniu izby, 
zajmującej się sprawą ratyfikowania 
paktu sowiecko-francuskiego, wyda- 
rzyło się zajście, które spowodowało 
przerwanie posiedzenia. Jako drugi 
mówca przemawiał przeciw paktowi p. 
Henriot. Kiedy podawał cyfry sum, 
jakie otrzymały pisma komunistyczne 
we Francji od agenta III Międzynaro- 
dówki Eherleina, komuniści przerwali 
mu krzykami. Kiedy później znowu 
mówca socjalistyczny. uzasadniał sta- 
nowisko swej partji, krzyki odezwały 
się na prawicy. Wtedy przeszedł na 
prawicę poseł soej. Brake, by uspokoić 
krzyczących, lecz kiłku prawicowych 
posłów starało się go z prawicy usu- 
naé. Wmieszali się w to woźmń i wtedy 
doszło do zamieszania. Widziano pod- 


niesione pięści, 


krzyków. Posiedzenie przerwano, Spo- 


kój zapanował dopiero po długiej 
chwili. 

Po wznowieniu posiedzenia prze- 
mawiał jeszcze radykał socj. Cot, 


wspominając o sile natarcia armji so- 
wieckiej, a szczególnie lotnictwa, obec- 
nie najsilniejszego w świecie. Mimo, 
że zapisanych było 20 mówców, zam- 
knięto dyskusję i przystąpiono do gło- 
SABA nad jedynym punktem wnio- 
sku. 

Po przerwie, w czasie której prze- 
prowadzono głosowanie, przewodni- 
czący stwierdził konieczność głosowa- 
nia imiennego. Premjer zaś oświadczył, 
że zaszło nieporozumienie, gdyż miał 
zamiar przy głosowaniu wnieść kwe- 
stje zaufania. 

Ratyfikacja paktu została uchwalo- 

358 głosami przeciwko 164 gi 


e koś 
— peb it 
Następca tronu japońskiego 2-letni książę 
Akihito Tsugu. 


nowicie książęta Cziczibu, Takamaczi, 
Asaka Higashikumi i Nashimoto, pia- 
stujący bardze wysokie urzędy pań- 
stwowe i wojskowe. Narada ta odby- 
ła się w pałacu cesarskim, a wzięli w 
niej udział poza tem inni wysocy dy- 
gnitarze państwowi i niektórzy mini- 
strowie. Książę Cziczibu, który jest 
równocześnie dowódcą jednego z puł- 
ków gwardji, przybył ze swoim puł- 
kiem do stolicy w ciągu czwartku. 

Tokio. (PAT). Ministerstwo 
spraw wewnętrznych  zawiadomiło 
wszystkich swych funkcjonarjuszy, że 
mogą powrócić do pracy, gdyż po- 
wstańcy opuścili gmach ministerstwa. 

Tokio. (PAT). Z prowincji przy- 
było kilka pułków, które wzmocnią 
wojska rządowe. 

Tokio (PAT). Potwierdza się 
wiadomość, iż powstańcy skłonni są 
opuścić zajmowane przez siebie. gma- 
chy, nie stawiając oporu. Według o- 
gólnych przewidywań nastąpi to dziś 
wieczorem. 

Tokio (PAT). Przed wszystkie- 
mi budynkami publicznemi i. banka- 
mi ustawiono posterunki wojskowe. 
Giełdy w Tokio, Jokohama i Osaka 
są nieczynne. 


Londyn. (PAT), Korespondent 
Reutera w Tokio donosi, że powstańcy 
opuścili zajmowane gmachy i powró- 
cili do koszar, 


Jakie będą skutki zamachu? 


Tokjo. (PAT.) Najwyższa rada. 
wojenna zebrała się o godz. 10,30 rano 
w pałacu cesarskim. W kołach poli- 
tycznych, jak donosi Havas, przewidu- 
ją, iż pomimo niepowodzenia zamachu, 
wynik zajść będzie korzystny dla ar- 
mji. Przypuszczają, iż ogłoszenie sta- 
nu wojennego pozwoli armji otrzymać 
realizację dwóch postulatów: po pier- 
wsze — utworzenie gabinetu zjedno- 
czenia narodowego, oraz po drugie — 
kontroli opinji publicznej. 


Prasa japońska uspokaja 


Wychodzące w Mandżukuo dzienni- 
ki japońskie, które wyrażają poglądy 
armji kwantunskiej, oświadczają, że re- 
formy w Japonji będą być może, ni 
zbędne, lecz że rewolucja w tym kraju 
nie wybuchnie nigdy. Dzienniki te pod- 
kreślają, że Japonją jest zawsze ść 
zjednoczona gdy chodzi o niebeznie- 
czeństwo zzewnątrz. 

Te 
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Z naszego stanowiska 


Lilipuci 

Exposé p. premjera Kościałkow= 
skiego wzbudziło, zwłaszcza swą 
częścią, dotyczącą sprawy narodowo- 
ściowej, żywe nadzieje na lepszą przy- 
szłość w prasie żydowskiej, czego wy- 
razem jest artykuł w „Naszym Prze- 
glądzie" p, t. „Kwestja narodowościo- 
wa w expos", Artykuł ten jest cie- 
kawszy jednak zkądinąd, zawiera bo- 
wiem pewien bardzo charakterystycz- 
ny moment, dla którego warto się 
nim bliżej zająć, 

Organ sjonistów snuje refleksje na 
temat konkretnych możliwości obiet- 
nic i postulatów mowy  premjerow- 
skiej. Pismo ubolewa nad „najtra- 
giczniejszemi chwilami pobytu Żydów 
w Polsce", jakie oni przeżywają dzi- 
siaj, skarży się, że „na polu antyse- 
mickiem poczyna konkurować z Endes 
cją grupa, która ma być ostoją po- 
rządku i ładu, podporą rządu* — „sa- 
nacja” Dokumentami tej smutnej 
konkurencji jest grywana na scenie 
publicznej sztuka antysemicka i 
wniosek 0 zakaz szechity, „Nasz 
Przegląd" wierzy, że wniosek nie 
przejdzie Ale rozpętana agitavia ta 
tym wnioskiem robi swoje: „podsyca 
przeciw Zydom wrogie inatynkty". 
I owóż tutaj ów osobliwy leitmotiw 
tych refleksyj: „Jedni wskutek nie- 
świadomości lub zaślepienia, drudzy 
w zlej wierze przedstawiają Żydów 
jako okrutników, pastwiących się nad 
zwierzętami, co pociąga za sobą opła- 
kane skutki właśnie przy obecnej nie- 
doli i bezrobociu, gdy tłumy łatwo 
roznamiętniać. Czy godzi się tedy — 
zapytuje „Nasz Przegląd“ — aby wła- 
śnie dzisiaj, gdy konieczna jest zgo- 
da i współpraca dla walki z kryzy- 
sem, grupa prorządowa zatruwała at- 
mosferę materjalem do szczucia?* 


Dosyć. To jedno malenkie miej- 
sce z obszernego artykułu wystarczy 
do zdemaskowania całej postawy, ca- 
łego światopoglądu naszych Żydów, a 
zarazem do ujawnienia, jak głęboka 
i wieczna przepa: istnieje między 
nami a nimi, Oni nie m: ją zrozumie- 
nia dla żadnej idei, któraby choć tro- 
SR przekraczała horyzont egzysten= 
cji ycznej, materjalnej, nie mają 
najmniejszego zrozumienia dla warto» 
śi duchowych, trwalszych i niezni- 
szczalnyh, nie czują potrzeby, Ko- 
nieczności istnienia i działania dla ja- 
kiegoś programu, któryhy dotyczył 
górniejszych rejonów życia jednostki 
czy zbiorowisk. Bo oto dowiadujecie 
się, że największym ideałem ich 
światopoglądu jest dobrobyt materjal- 
ny, dla osiągnięcia którego „koniecz- 
na jest zgoda i współpraca dla walki 
z kryzysem”, Co za potworne ogra- 
niczenie! Więc ten cały ruch anty- 
żydowski, który ogarnia, jak widać 
wszystkie narody mające świadomość 
swej niezależności i | odrębności, 
wszystkie partje i wszystkie warstwy 
— trzeba zwalczać, bo.. przeszkadza 
w zwalczaniu kryzysu, on jest celem 
wysiłków państw i narodów. On jest 
przedmiotem każdej pracy działania, 
On jest wszystkiom. Poza nim nia 
widać niczego. Ani tego, że ludzie 
trudzą się, cierpią a nieraz i giną 
dla spraw nic wspólnego z kryzysem, 
czy biedą nie mających, ani tego, że 
szereg ugr wań spoleci znych i naro- 
dowych, stkie swoje siły wytęża, 
broń Boże, wcale nie dla kryzysu, ale 
dla takich „drobiazgów“, jak odzyska- 
nie zatraconej godności narodowej, 
jak walka o czystość ducha narodo- 
wego, jak realizacja pewnych haseł, 

obliczona nie na możliwość jednego 
człowieka I nie na rok, ale na możli- 
wość całego narodu i na przestrzeń 
wielu generacyj, jak obrona moralno- 
ści, jak wreszcie pietyzm dla indywi- 
dualnej twórczości narodu, którego jest 
się członkiem — wszystko to jest dla 
Żydów nie ziemią obiecaną, ale zie- 
mią kompletnie nieznaną. Pod tym 
względem niczego się od nas w ciągu 
tylu wieków pobytu w naszym kraju 
nie nauczyli. 


Jakież to rozpaczliwe ubóstwo di- 
chowe, połączone z najdalej hosunię- 
tą czelnością! Czelnością, bo mają ci 
ludzie pretensje, by rządy, by pań- 
stwo kierowało się w swem postępo- 
waniu ich naiwnemi i niskiemi ka- 
tegorjami, co do których zdają się 
mniemać, że są kategorjami wszyst- 
kich ludzi; chcieliby więc, by państwo 
wystąpiło przeciwko antysemityzmowi, 
bo inaczej się opóźni likwidacja — kry- 
zysu. Przecież to Są najbardziej ra- 
sowi Lilipuci. Nie czytajcie Swifłą! 
Tu ich macie poddostatkiem. I przy- 
patrzcie im się dobrze. OtydtaklaU, 
rzadkie okazy. Maleństws których 
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ojielęgnijeie Sj porzeroku- 


znokomiłym „UNIWERSALNYM KREMEM ISTE", gdyż zawiers 
ki 


dla noskórka odżywcze skladniki jak cholesterynęy 
lac femsamem przedwczesnemu zwiołczeniu earm 


„KREM LION" mojący włatciwości matujące mas 
suje się no Iwarz I ręce przed wyjściem no spacen 


UNIWERSALNY KREM ISTE' oraz „KREM LION” 
sq środkami kosmełycznemi o nieocenionej wartości 
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Straszna katastrofa tramwajowa 
w Turcji 


Tramwaj wyskoczył z szyn i wpadł na dom — 5 osób zabitych 


Stambuł. (PAT.) Wskutek po- 
psucia się hamulców, tramwaj, wiozą- 
cy kilkadziesiąt osób, powracających z 
teatru, nie mógł zatrzymać się na spa- 
dzistej ulicy, wypadł na zakręcie zo 
Szy z wielką siłą uderzył o ścianę 
domu. 

Pod szczątkami wagonu i gruzami 


i 15 ciężko rannych 


muru znalazło się 30 pasażerów, z któ- 
rych 5 zginęło na miejscu, a reszta od- 
niosła ciężkie i lżejsze SA Zpośród 
15 ciężko rannych, stan 4 jest bezna- 
dziejny. Mieszkańcy domu, a który 
uderzył tramwaj, wybiegli Sorsan] 
na ulicę. 


Zmasakrowane zwłoki kobiety na torze 


Żona aresztowanego nuczelnika Wilczyńskiego popełniła 


Warszawa. (Tel. wł.) Do War- 
szawy sprowadzono we wtorek byłego 
prezesa giełdy mięsnej w Warszawia 
i naczelnika wydziału aprowizacyjne- 
go komisarjatu rządu w Gdyni Leona 
Wilczyńskiego, o którego aresztowa- 
niu juź donosiliśmy, 

Po aresztowaniu żona Wilczyńskie- 
go Jadwiga, która wogóle okazywała 
duże zdenerwowanie, wyjechała tym 
samym pociągiem, 


samobójstwo 


Gdy pociąg zbliżał się da Ciecha- 
nowa, p. Wilczyńska wyszła z prze- 
działu si odtąd ślad po niej zaginął. 
Współtowarzysze zaalarmowali kon- 
duktorów pociągu, na skutek czego 
przeprowadzono badanie toru kolejo- 
wego. 

W wyniku tego znaleziono koło Na- 
sielska zmasakrowane zwłoki kobiety 
na torze kolejowym. Okazało się, że 
były to zwłoki Wilczyńskiej. (w) 


Kto w Moskwie zachorował na mózg? 


Mówią, że dziecko jakiegoś dygnitarza — Sprostowanie 


Paryż (PAT). Agencja Hawasa 
donosi z „Moskwy, że pogłoski o za- 
machu na Stalina pozbawione. są 
wszelkich podstaw. Pogłoski te zosta- 
ły najprawdopodobniej wywołane 
przez przyjazd do Moskwy szwedzkie- 
go chirurga Olivecrony. Oficjalne ko- 


Na froncie walk w Abisynji 


Adis Abeba (Tel. wł) Sytuacja 
na frontach w Abisynji przedstawia 
się w dniu 26 b. m. jak następuje: 

Na froncie WA nie byłó po- 
ważnych operacyj. edług danych 
ze źródeł abisyńskich, wojska abisyń- 
skie trzymają w szachu oddziały wło- 
skle, zmiorzające do opanowania pa- 
sma. górskiego Amba-Aladźi, 

Źródła niemieckie donoszą, że po- 
djęta przez wojska rasa Imru akcja 
niepokojenia Włochów na tyłach roz- 
wija się w całej pełni. Na północ od 
Aksum prowadzone są próby ataków 
w kierunku Adui. Według danych ze 
źródeł abisyńskich niemal cały obszar 
&cire znajduje się w rękach abisyń- 
czyków. Z Desje donoszą, że samoloty 
włoskie ponownie bombardowały do- 


Jinę pomiędzy lotniskiem a miastem. 


Londyn (Tel. wł) Jaw donoszą 
z.Adis Abeby, w środę popołudniu 
nad drogą prowadzącą z Waldia do 
Koren, przeleciała eskadra włoskich 
samolotów niszczycielskich, złożona z 
dziesięciu aparatów. Samoloty przez 
kilka godzin bombardowały okoliczne 
wioski i miasta, zrzucając bomby za- 
palne i gazowe. Narazie nie ustalono 
wyrządzonych szkód materjalnych i 
strat w ludziach. 

Adis Abeba (PAT) Samoloty 
włoskie przelatywały wczoraj nad Er- 
ga Alen. Zauważają tu, że po raz 
Pierwszy lotnicy włoscy przelatywal 
nad tą miejscowością i przypuszczają, 


wersji o zamachu na Stalina 


ła sowieckie twierdzą, że Olivecrona 
nie przybył do Moskwy celem niesie- 
nia pomocy lekarskiej etórejkotwiek z 
wybitnych osobistości sowieckich, po- 
wodem zaś jego przyjazdu jest choro- 
ba dziecka jednego z miejscowych dy- 
gnitarzy, 


Przed nową ofensywą włoską 


że gen. Graziani zamierza podjąć o- 
fensywę w kierunku Alląta, 

Adis Abeba (PAT). Cesarz abi- 
syński zaprzecza kategorycznie pogło- 
skom, jakoby miał uczynić jakiekol- 
wiek própozycje pokojowe. Delegacja 
abisyńska w Genewie nie otrzymała 
nigdy — wedlug oświadczenia cesarza 
— polecenia czynienia propozycyj po- 
kojowych, gdyby natomiast propozycje 
takie wyszły ze strony włoskiej, dele- 
gacja miała je przyjąć, celem rozpa- 
trzenia. Cesarz podkreślił raz jeszcze 
z naciskiem, że wszelkie propozycje 
pokojowe, połączone z utratą jakich= 
kolwiek terenów w Abisynji, będą od- 
rzucone. 


Z pobytu min. Becka 
w Belgji 


Warsza wa.( Tel. wl) Pobyt min. 
Becka w Brukseli potewa 4 dni, Min. 
Beck przybędzie tam 2 marca br. w to- 
warzystwie swej małżonki, dyrektora 
gabinetu Łubieńskiego, radcy ekono- 
micznego M. 8. Z. Wszelakiego i sekre- 
tarza osobistego, Siedleckiego. Pierw- 
szego dnia nastąpi podpisanie umowy 
handlowej polsko - belgijskiej, Dnia 3 
marca br. min, Beck będzie przyjęty 
przez króla Leopalda belgijskiego, a po- 
zatem min. Beck przyjmie prasę belgij- 
ską. Wreszcie 5 marca nastąpi wyjazd 
do Warszawy. (w) 


pole widzenie nie przekracza końca 
ich orlego nosa! 

I jak tu z nimi gadać? Przecież 
brak zupełny wspólnego języka. My 
swoje, oni swoje. My patrzymy tam, 
oni tu. Ale nasza przyszłość, nasz 


los zależny jest od tego, 
działać będziemy nadal 
stwie Żydów, czy też bez. 
Ale tu chyba nie może być żadnej 
kwestji. 
nos Guliwerów?— 


czy żyć i 
w  towarzy- 


Odkąd to Lilipuci wodzą za |. 


Lawina spadła na pociąg 

Nowy Jork. (PAT) W stanie 
Idaho w pobliżu Wallace na pociąg 6- 
sobowy spadła. lawina śnieżna Jeden 
wagon został oderwany przez masę 
śniegu i stoczony w przepaść. 3 pasaże- 
rów zginęło na miejscu, a wielu zosta- 
ło ciężko rannych. 


Przed sąd marszałkowski 


Warszawa. (Tel, wł.) Wobec pu- 
blicznego oświadczenia prezydjum za- 
rządu związku leśników w sprawie gło- 
śnych zarzutów p. Kozickiego o „zło- 
dziejstwach i świństwach* w lasach 
państwowych, p. Kozicki zwrócił się da 
marszałka Cara o zbadanie zarzutów 
przed sądem marszałkowskim. 


Losy wniosku 
. Prystorowej 


Warszawa (Tel. wł) Na posie- 
dzeniu sejmowej komisji administra- 
cyjnej przydzielono referat w sprawie 
wniosku p. Prystorowej o zniesienie 
uboju rytualnego rolnikowi z Bydgo- 
szczy p. Dudzińskiemu. Jako rzeczo- 
znawcę strony przeciwnej powołano 
p. Rubinsteina. Poza tem dopuszczo- 
no da głosu wnioskodawcę p. Prysto- 
rową dla uzasadnienia wniosku. (w) 


Znamienne zarządzenie 


władz rumuńskich 


Warszawa. (Tel. wł) Wśród 
Polaków w Rumunji wywołało wielkie 
wrażenie zarządzenie władz rumuń- 
skieh, które zabrania pracodawcom i 
przedsiębiorstwom zatrudnianie obeych 
obywateli bez wyraźnego zezwolenia 
władz. Wzbroniono obcokrajowcom 
prowadzenia robót na własny rachunek 
lub dodatkowo w charakterze wspólni- 
ków, o ile nie posiadają zezwoleń na to, 
wydawanych przez ministerjum pracy. 

w) 


( 

Wyroki o zajścia na U. P. 

Poznań, 27, 2. Ogłoszono wyroki 
w sprawach o zajścia antyżydowskie 
na Uniwersytecie Poznańskim. Oskar- 
żeni w pierwszym procesie studenci: 
Wacław Całka, Zygmunt Kornacki, 
Stanisławy Piątkowski i Kazimierz Ja- 
chołkowski skazani zostali na: karę 
aresztu po 2 tygodnie z zawieszeniem 
na 3 lata. Piechocki został uniewin- 
niony. 

W drugim procesie Lech Duszyński 
skazany został ną 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata, Kazimierz 
Olejnik na jeden miesiąc aresztu, a 
Irena Nierubliszewską zostałą unie- 
winniona, 


W sprawie kumulacji posad 


Warszawa (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu sejmowem o ustawie skarbo- 
wej zgłosił p. Miedziński szereg rezo- 
lucyj, w których Sejm wzywa rząd 
m, in, do uniemożliwienia kumulowa- 
nia kilku posad w przedsiębiorstwach 
prywatnych i IA owych, przekra- 
czających 500 zł dochodu. Inna rezo- 
lucja stwierdzą, że plan calokształtu 
gospodarki państwowej nie daje pod- 
stawy do określenia czystego docho- 
du na rok budżetowy 1036/37 i ażeby 
rząd we własnych pozycjach budżeto- 
wych uwzględnił subwencję, m. in. 
dla Akademji Umiejętności, dla War- 
szawskiego Towarzystwa Naukowo- 
Techniczęeo, na Kościół Marjacki, na 
budowę muzeum narodowego w Kra- 
kowie. Poza tem wezwano rząd, a- 
żeby rozpatrzył sprawę t. zw, taksy 
egzaminacyjnej, pobieranej od uczni 
szkół średnich, (w) 


Zderzenie samochodu 
z pociągiem 

Poznań, 28, 2. W dniu wczoraj- 
szym w godzinach popołudniowych na 
przejeździe kolejowym przy alei In» 
tlanckiej pod Poznaniem pociąg oso- 
bowy  Średzkiej Kolei Powiatowej 
wpadł na samochód P, Z, 12441, rozbi- 
jając go w drzazgi. 

Z pasażerów samochodu ciężkie o- 
brażenia odniosła żona powiatowego 
lekarza weterynarji, p, Władysława 
Siuda, lat 48. Lżejsze obrażenia odnie- 
śli jej mąż Leon Siuda, lat 58, i szofer 
Antoni Hypki, lat 48 (Małeckiego 20), 

Dochodzenie Bój policja. 


ow i abonujcie. 
„lustrację Polską" 


ORĘBOWNIK, toBołu, dna 29 


b. m w 

a się uroczy- 

ks, biskupa Fran- 

a, sufragana eleckiego. 

Obrzęd konsekracyjny wypadł nie: 
zwykle uro ie. Już o godz. 8 rana 


katedrę wypełniły tłumy wiernych, w 


głównej nawie zajęły miejsca, deleżacie 
organizacyj i stowarzyszeń społecz- 
nych i religijnych, iterjum wy- 
pełniło duchowieństwo z całej diece- 

na czele z kapitulą kielecką. Punk- 
łualnie o godz. 9 rano wśród bicia 


w asyście 
duchowieństwa wprowadzeni zostali 
do katedry z pałacu biskupiego: Bi- 
skup Nominat, poprzedzany przez 
współkonsekratorów ` biskupa K. 
Tomczaka, sufragana łódzkiego, i ks. 
biskupa Rancana, sufragana ryskiego, 
i główny konsekrator, ks. bp. A, Łosiń- 
ski, ordynarjusz kiele 

Akt konsekracyjny nastąpił w cza- 
sie dwóch pontyfi alnych mszy Św., 
odprawionych jednocześnie przez Bi- 
skupa Nominata i Biskupa, głównego 
konsekratora, przy dwu ołtarzach. 
Wśród przepisanych ceremonij odczy- 
tany został list apostolski, mianujący 
nowego biskupa, poczem Nominat zlo- 
żył przysięgę według przyjętej formu- 
ły wreszcie został" przez głównego 
konsekratora ukoronowany mitrą bi- 
skupi Obrzędy zakończyły się od- 
śpiewaniem „Te Deum". 

Po uroczystości konsekracyjnej Bi- 
skup Nominat przyjmował w pałacu 
a następnie w gmachu Sem. Duch, ży- 
czenia od duchowieństwa, w gmachu 
Stow. św. Zyty — od rodzin, zaś u sie- 
bie na plebanii przy kościele św. W 
ciecha — od urzędów, organiz: j 
osób prywatnych. 


ŻYCIORYS KS. BP. FR. SONIKA 


Ks. bp. Franciszek Sonik urodził się 
17 września 1885 w Wawrzesiczycach, 
pow. miechowskiego. Po ukończeniu 
gimnazjum w Pińczowie w r. 1902 
wstępuje do Sem. Duchownego w Kiel- 


licznego 


cach, poczem kończy Akademję Du- 
chowną w Petersburgu i kuje dy- 
tra św. Teolog, W tym 


muje święcenia kapłań- 
skie z rąk ówczesnego sufragana ar- 
chidiecezji mohylowskiej, ś. p. arcy- 
biskupa J. Cieplaka, i wraca. do diece- 
zji kieleckiej, gdzie obejmuje obowiąz- 
ki sekretarza w kurji biskupiej. Na- 
stępnie przez 12 lat spełnia obowiąz- 
Ki profesora Sem. Duchown., a od r. 
1911 jest prefektem kolejno w kilku 


szkołach średnich kieleckich. Równo- 
cześnie z zapałem oddaje się pracy 
społecznej. Przez blisko 7 lat jest rad- 


nym miejskim, wybranym z listy Obo- 
zu Katolicko-Narodowego, w ciągu. o- 
statnich 2 lat pełnił obowiązki kapela- 
na Okręgowego Tow. Gimn. „Sakół*. 
Od roku 1923 jest kanonikiem kapitdy 
kieleckiej, od roku 1930 dziekanem kie- 
leckim i proboszczem parafji św. Woj- 
ciecha w Kielcach. 

J. E. ks, Biskupowi Sonikowi ży- 
czymy długich lat na wysokim urzę- 
dzie apostolskim — dla dobra Kościo- 
ła, Narodu i Ojczyzny. 


Zwolnieni z aresztu 


Chorzów, 27. 2. Na interwencję 
obrońców oskarżonych zwolniona 
wczoraj z aresztu 5 osób, na czele któ- 
rych znajdnje się p. Władysław Jaku- 
bow: z Chorzowa. Aresztowani prze- 
bywali w więzieniu od dnia 9 grudnia 
ub, roku. P. Władysława Jakubow- 
skiego przyjęto uroczyście w kawiarni 
„Wielkopolanka“. 

W areszcie przebywa jeszcze w po- 
wyższej sprawie 5 osób. 


Dramat Japonji 


Ostatni zamach i plany ambitnych wyspiarzy z Niponu — 100 lat temu — Przez pryz= 
mat ostatnich wyborów do parlamentu — Do czego dażvli zamachowcy — Jakie będą 


Daleki Wschód coraz częściej przy- 
ciąga uwagę europejską swojemi wy- 
darzeniami politycznemi. W wydarze- 
niach tych laponja odgrywa coraz czę- 
ściej rolę czynnika dynamiczno - moto- 
rycznego. Wypadki, rozgrywające się 
w Chinach, Mandżukuo, obu Mongo- 
liach i na pograniczu mandżursko - so- 
wieckiem, wiążą się z planami ambit- 
nych iarzy z Niponu. : W oczach 
europejskich cesarstwo japońskie przed- 
stawia się niczem blok granitowy, zWar- 
ty, jednolity, spojony jedną myślą i pra- 
gnieniami narodowemi. 

Tymczasem, wbrew temu mniemaniu, 
Japonja od wewnątrz również przeź, 
wa wstrząsy, powodujące wzlot 
padki w różnych dziedzinach jej ż 
politycznego, spolecznego i gospodar- 
czego. Tylko z powodu dużej odległo- 
ści. a przedewszystkiem wielkiej tajem- 
niczości, właściwej ludziom Wschodu, 
i nieufności wobec białych większa 
część tych spraw nie dociera do wiado- 
mości Europejczyków. 

Warto sobie przy tej sposobności u- 
przytomnić, że jeszcze nie upłynęło 100 
lat od chwili, kiedy biali po okresie 
rządów t. zw. ery Tokugawa, jedynie 
dzięki swoim armatom na statkach 
wojennych, otrzymali prawo wstępu na 
wyspy Syna Nieba, którem to mianem 
określa sie majestat cesarski. Przez 
przeszło 200 lat pod grożbą kary śmier- 
ci nie wolno było żadnemu Japończy- 
kowi opuszczać ojczyzny; głowa płacił 
równieź biały za wkroczenie do Niponu. 
Struktura polityczno - społeczna kraju, 
który do połowy XIX stulecia żył w 
formach feudalizmu, na wzór ustroju 
europejskiego z średniowiecza. nie 70- 
stała wykończona z tą chwilą, kiedy. 
wielcy reformatorzy życia japońskiego 
z okresu Meji wprowadzali formy. prze- 
jąte w Anglii. Francji i Niemczech 

Na dramat, który rozegrał się w Ja- 
ponji w ciągu środowego rana, kiedy 
3 pułk tokijskiej dywizji podjął próbę 
dokotania zamachu stanu, należy pa- 
trzeć poprzez pryzmat ostatnich wybo- 
rów do parlamentu. Odbyły się one do- 
kładnie przed tygodniem przy udziale 
ludności męskiej, gdyż kobietom nie 
przysługują dotąd prawa polityczne. 
Wybory zeszłotygodniowe odbyły się w 
następstwie rozwiązania parlamentu 
w styczniu, kiedy stało się jasne, że 
większość narodowo - zachowawczo- 
agrarna partji Seijakwai zajmie Kry- 
tyczne stanowisko w parlamencie wo- 
bec przedłożeń gospodarczych i finan- 
sowych rządu premiera Okady, zamor- 
dowanego w środe. 

Aby uniknąć przesilenia TARU WERT 
w okresie pochłonięcia wszystkich sit 
narodu japońskiego żywotnemi jego 
interesami na stałym lądzie azja 


kim, cesarz Hirohito zarządził rozwią- 
zby i nowe wybory. Daly one 
zwycięstwo stronnictwom liberalnym 
ją Minseito na czele, gdy partja 
konserwatywna  Seijukwai stratila 
przeszło 80 mandatów. Wzrosły 


gi przedstawicieli parji socjalis 
Jak już w poprzednim artykule. 
święconym wyborom, zwróciliśmy 
wagę, za stronnictwami 
i Minseito stoją poteżne koncerny przi 
mysłowo - finansowe Mitsubishi i M 
te koncerny są wlasciciela- 
kontrolują nieomal całą wy- 
twórczość japońskiego życia gospodar- 
czego. Mitsui sprawuje nieograniczo- 
na wladze nad wielką liczbą banków ja- 
pońskich, kopalni, blokami mieszkal- 
nemi, stoczniami, linjami okrętowemi, 
kolejami itd. W polityce finansowo- 
społeczno-gospodarczej walezy Mitsui 
o poparcie dla przemysłu i handlu, 
gdy (ymczasem konkurencyjny kon- 
cern Mitsubishi protezuje przede- 
wszystkiem finansistów. 

Młodzi oficerowie, którzy na czele 
swoich kompanij zaatakowali w śro- 
dę najwyższych dostojników państwo- 
wych, związanych rodzinnie i mająt- 
kowo albo z Seijukwai albo z partją 
Minseito, a więc również z interesami 
wspomnianych wyżej koncernów Mi- 
tsui i Mitsubishi, dokonali w ten spo- 
sób krwawego protestu przeciwko 
wszechwładzy czynników kapitali- 
stycznych w polityce japońskiej. Jak 
bowiem wynika z pierwszych dokład- 
niejszych doniesień z Japonji, zamach 


po- 
u- 
Seijukwai 


skutki zamachu 


oficerów nie był skierowany przeciwko 
cesarzowi, uosobiającemu w swej god- 
ności ład i porządek ustrojowy. lecz prze 
ciwko przerostowi czynników demo- 
kratyczno-liberalmtych i kapitalistycz- 
nych. Przez utrącenie wpływów partyj 
spodziewali się zamachowcy, wyznają- 
cy program społeczno-polityczny, zbli- 
żony do faszyzmu i hitleryzmu, uzy- 
skać środki do przeprowadzenia pod- 
stawowych zmian w życiu wewnętrz- 
Przez upaństwowienie 
„emysłu, kopalń, środków 
komunikacyjnych, lądowych, morskich 
i powietrznych — pragnęli oficerowie 
wpłynąć 'na podniesienie dobrobytu 
mas, a przez to wydrzeć je z pod wzra- 
stających wpływów  socjalistyczno-ko- 


wieższe doniesienia z Japonji 
za pośrednictwem Paryża i Berlina po- 
zwalają przypuszczać, że za młodymi 
zamachowcarmi stoi duża część armji. 
Niechęć kół wojskowych do rządów 
polityków liberalnych wzrosła. ostat- 
nio jeszcze poważnie na skutek braku 
zumiałości dla działań wojennych 
ji kwantuńskiej w Azji. Niedawne 
bowiem żądania ministerstwa wojny, 
aby powiększyć kredyty na prowadze- 
nie wojny w Azji, spotykały się z 0- 
strym sprzeciwem ministra skarbu, 
zwracającego uwagę na ogromne ob- 
ciążenie życia gospodarczego, 

Osobny rozdział w ruchach rewolu- 
cyjnych Japonji stanowi rola tajnych 
organizacyj zarówno wśród wojsko- 
wych jak 1 studentów. Pozostają one 
przeważnie pod wpływem ideologji na- 
cjonalistycznej, W kołach tych mord 
polityczny, potępiany wszędzie w cy- 
wilizacji zachodnio-europejskiej, pie- 
lęgnowany jest w Japonji jako czyn 
patrjotyczny. 

W atmosferze takiej nie trudno o 
zamachy, Zamordowanie hr. Saito, o- 
statniego przedstawiciela t zw. „Gen- 
ro* — rady starszych. powołanej do 
życia w drugiej polowie ubiegłego stu- 
lecia, — stanowi też niejako  symbo- 
liczne zamknięcie okresu rządów, do 
których dopuszczani byli wyłącznie 
bardzo starzy politycy. Nacjonalistycz- 
ne czynni z armji oddawna doma- 
gały się dopuszczenia do współrządów 
ludzi „młodych*, których wiek waha 


Cesarz Hirohito 


dokonuje na swym ulubionym koniu Shis 

rayuki (Bialy śnieg) „rzeglądu 10-tysięcze 

nej gwardji przybocznej na placu ćwiczeń 
Yoyagi w Tokio, 


się między 50 a 60 laty. 

Jak już wyżej wspomniano, zdaje 
się, że cesarz Hirohito nia odtrąci od 
współudziału w rządach tych czynni- 
ków, z których środowiska wyszedł o- 
statni zamach. Biorąc pod uwagę ich 


wielki i bezsporny patrjotyzm, silne 
d rozszerzenia Japonji na 
gruncie p pragnienie po- 
prawy warstw 
ludności japońskiej i dążenia do prze- 
budowy ustroju spolaczno-gospodar- 
CZEBOy zal y przypuszczać, że ludzie 
ci znajdą się wśród tych, którzy w dal- 
szym © budowali wielkość 
Japonji. zy w dużej mierze 


trudne do zrozumienia i wytłumacze- 
nia dla Europejczyka, ponieważ doko- 
nywają w obeej nam duchowo 
atmosferze „ducha Wschodu”, 


Stara i nowa Japonja (Romantyczny zamek feudalny i nowoczesny ratusz w Osace). 


nStrzępy meldunków“ gen. Składkowskiego 


Sad Komendanta 


W dalszym ciągu w książce gen. 
Składkowskiego „Strzępy meldunków“ 
czytamy: 

Dnia 6 maja 1933 roku wezwany 
zostałem do inspektoratu na godzinę 
17-tą, jak zwykle, nie wiedząc, w ja- 
kiej sprawie. 

W poczekalni zastałem generała 
Dreszera i oficera N. 

Q oficerze tym wiedziałem, że od 
dłuższego czasu „drze koty* ze swym 
dowódcą dywizji. 

Sprawa nieporozumień między pod- 
władnym a przełożonym oparła się aż 
o Pana Marszałka, który wyznaczył 
do jej zbadania generała Dreszera. 

Naturalnie, w wojsku przełożony 
ma taką przewagę nad podwładnym, 


że wynik zatargu zwykle jest do prze- 
widzenia. Tutaj jednak nie było żad- 
nego widocznego przewinienia z żad- 
nej ze stron, biorących udział w za” 
targu. 

Była to raczej walka światopoglą- 
dów i metod postępowania w wojsku. 

Oficer N., ideowy, ofiarny, były le- 
gjonista i uczestnik walk niepodległo- 
ściowych, starł się z generałem, po- 
chodzący: m z armji rosyjskiej, ale rów- 
nież mającym swoje agi w sprawie 
odzyskania Wolnej Polski. 

Oto myśli, które „snułem*, 
w poczekalni obok poważnego, jak za- 
wsze, generała Dreszera i bladego, zde- 
nerwowanego kolegi N. w stroju służ 
bowym i z dekoracjami. Pułkownik 


l Strona = ORĘDOWNIK, sobota, dnia 20 lutego 1936 = 


Numer 50 


Woyczyński wprowadza nas do pierw- 
szego gabinetu, do którego za chwilę 
wchodzi Komendant, ubrany w mun- 
dur marszałkowski z trzema odzna- 
SLOWA i z jakiemiś papierami w rę- 
u. 
Meldujemy się posłusznie, przyczem 
Pan Marszałek podaje każdemu rękę 
i zapytuje o zdrowie generała Dresze- 
ra, który przyszedł w długich spod- 
niach z powodu zaognienia się artre- 
tyzmu wojennego. Komendant odsu- 
wa fotel i staje na swem zwykłem 
miejscu za stołem, poczem każe kole- 
dze N. stanąć naprzeciw siebie, między 
generałem Dreszerem a mną. 
„Do Was komenda nie będzie się 
odnosić* — mówi spokojnie Pan Mar- 
szałek, patrząc na mnie i Dreszera, 
poczem nagle z ust Komendanta, jak 
świst bata, pada komenda: „Bacz- 
ność!!* 4 
„ „Skamienieliśmy wszyscy, poczułem, 
jak skóra moja nagle zaczyna uciskać 
czaszkę i twarz, 
,, Pierwszy to raz słyszałem Komen- 
danta, rzucającego komendę, ale jak, 
z jaką szaloną pasją!! 
Tymczasem, nim zdołaliśmy ochło- 
nąć, Pan Marszałek już mówił głosem 
głębokim į surowym: 
„Panie...! Mam tu pisma, które 
wymienialiście z panem generałem... 
Język i treść tych pism są tu niewoj- 
skowe, jakby dwaj... kłócili się mię- 
dzy sobą, Dlatego nic nie zdołało mnie 
zmusić do przeczytania tych papie- 
rów!! Przejrzałem tylko opinje dwóch 
generałów, którzy ocenili postępowa- 
nie pana... jako „brak dyscypliny i 
opanowania się”, Zato ja pana, panie... 
muszę ukarać, nie wchodząc w słusz- 
ność sprawy i dobre chęci, 
Wymelduje się pan wobec tego u 
swego przełożonego, generała ,..ą Wo- 
bec którego był pan niekarny, ze swej 
pracy, . ja oddaję pana do dys- 
pozycji 


Tu Pan Marszałek zwraca się do 
mnie, mówiąc: „Pan jesteś przedstawi- 
cielem i wykonawcą Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. To wszystko ma 
się odbyć szybko. Pan mi odpowiada 
zato." 

Do kolegi T mieszkanie pańskie 
ma być tam, kąd pan idzie, a nie 
tu, gdzie pan był, i zato przeniesienie, 
żeby panu jeszcze urlopu nie dawali”... 

Kolega N., blady: „Czy Pan Marsza- 
fek pozwoli?" 

Komendant: „Nie pozwolę! Odejść!" 

Generał Dreszer i kolega N, wy- 
chodzą. Do mnie Komendant mówi: 
„Pan tu jeszcze zostanie celem wyda- 
nia niektórych rozkazów". 

Gdy zostaliśmy sami, Pan Marsza- 
łek przywołał mię do siebie skinie- 
niem palca i mówi: „A jak będzie ze 
zmniejszeniem jego poborów?* 

Melduję posłusznie, że zostaną ob- 
niżone na skutek zmniejszenia dodat- 
ku funkcyjnego. 

Pan Marszałek surowo: „No to do- 
brze!*, później nagle rozpogadzając 

+ „Tylko nie zmniejszajcie mu 


— Rozkaz, Panie Marszałku — od- 
powiadam, próbując uśmiechnąć się 
porozumiewawczo, 

Komendant jednak mówi: „Możecie 
SAY wykręca się i opuszcza gabi- 
net, 


Ja idę pisać rozkazy co do przenie- 
sienia kolegi N. gdyż jutro mam za- 
meldować, że przeniesienie już zostało 
dokonane, 

Tak Pan Marszałek uczył posłuchu 
i dyscypliny z całą surowością nawet 
najbardziej zasłużonych i 
swych współpracowników, 

Nie daj Boże być ukaranym przez 
Komendanta „dla przykładu”, 

Wtedy człowiek — przestaje ist- 
nieć. Zostaje tylko surowa, nieubłaga- 
na służba. 


dawnych 


Echa nielegalnej działalności 
hitlerowców 
na Górnym Śląsku 


Warszawa. (Tel. wł.) Wielu po- 
dejrzanych o udział w nielegalnej hi- 
tlerowskiej organizacji na Górnym Ślą- 
sku zbiegło do Bytomia, a liczbę ich ©- 
kreślają już do kilkuset. Władze miej- 
skie znalazły dla nich tymczasowe z 
irudnienie przy robotach publicznych. 
Prócz tego podjęto zbiórkę dla niesi 
nia pomocy materjalnej. Przy przepro- 
wadzaniu śledztwa dalszego władze pol- 
skie natrafiły na ślady posiadania przez 
członków tej nielegalnej organizacji h 
tlerowskiej broni. Odbywana ćwicze- 
nia o charakterze wojskowym i zebra- 
nia nielegalne pod hasłem powrotu 
Górnego Śląska do Rzeszy. (w) 


Jak ich nazwać? | 


Wielki wesoły plebiscył z nagrodami dla Czytelników 
uOrędownika* 


Nasz wesoły plebiscyt wzbudził 
wśród Czytelników jeszcze większe za- 
interesowanie, aniżeli świeżo zakoń- 
czony wielki konkurs o wymyślenie 
dowcipnych: imion dla naszych weso- 
łych obieżyświatów. Widzę to choćby 
po listach, jakie codziennie masami 
nadchodzą. do redakcji. Jedni pytają o 
informacje, drudzy składają serdecz- 
ne, niekiedy dowcipne życzenia, inni 
cieszą się, że nasi pomysłowi bohate- 
rzy takie „jakowne kawałki odstawia- 
ją" — wreszcie wszyscy są pełni na- 
dziei, że tym razem wygrają jedną z 
cennych, a licznych naszych nagród. 

Życzę im jak najlepiej i — jak tu 
siedzę — chciałbym, aby każdy dostał 
to radjo czy szybkobieżny rower, albo 
ten zegareczek na rączkę czy materjał 
na ubranie, w którem potem będzie 
się migał na chrzciny, imieniny lub na 
majówkę. Na upartego będzie mógł w 
takiem ubraniu stanąć nawet na ślub- 
nym kobiercu... Nagrody z konkursu 
wysyłamy. Tym, którzy dostaną cenne 
książki, napisałem parę słów dedyka- 
cji. Za darmo — uważacie! Niech ma- 
ją, miech sobie czytają i niech pamię- 
tają o „Orędowniku”, którego czytają 
od deski do deski, 

Co się tyczy naszego plebiscytu, to 
wyjaśniam raz jeszcze, że trzeba co- 
dziennie dokładnie przeglądać „Orę- 


downik* į wycinać kupony nr. IT. Ple- 
biscyt bowiem polega na tem, że ten 
otrzyma pierwszą nagrodę, kto nade- 
śle najwięcej tych kuponów. Druga 
rzecz, to „kupon na plebiscyt „Orędow* 
nika" Na tym kuponie należy wypi- 
sać jedną parę imion. zaprojektowa- 
nych przez samych Czytelników i za- 
kwalifikowanych przez redakcyjny ko- 
mitet konkursowy. Te imiona znacie 
z poprzednich numerów naszego 
sma i dlatego nie podawajcie innye 
imion. Wystarczy zatem jeden kupon 
z imonami (ten z lewej strony), do któ- 
rego trzeba załączyć jak najwięcej ku- 
ponów ur. II (z prawej strony), aby 0- 
trzymać pierwszą nagrodę. Dostanie 
ją ten, kto to zrobi i kto wypisze także 
dwa imiona, na które padnie najwięcej 
głosów naszych Czytelników. 

Jak zatem widzicie, plebiscyt jest 
nietrudny — mojem zdaniem — łat- 
wiejszy od naszego wielkiego konkur- 
lądajcie tylko codziennie „O- 
*, wycinajcie kupony do cza- 
su zakończenia plebiscytu, o czem o- 
sobno powiadomimy. 

Bo to naprawdę warto, Nagród jest 
kupa i są prawdziwie wysokiej warto- 
ści, Za trochę trudu i szczyptę pomy- 
ślunku możesz wygrać nagrodę, z któ- 
rej będziesz się cieszył przez całe dłu- 
gie twoje życie, T. Z. HERSNES 


iwan Ul 
Kapon na plony! „Orędownika” j 5 UP ON 


Głosuję na imiona: 


1) 


nr. Il. 
WIELKIEGO 


*5 


imię: 


KONKURSU 


Wysyła (nazwisko biorącego udział w plebiscycie) ORĘDOWNIKA 


nazwisko: 


Wyciąć i zachować 


dokładny adres: 


do końca plebiscytu, 
poczem wysłać wraz 
z głosem. 


Protegowani 


Mniejszość w Polsce czuję się doskonale pod opiekuńczemi skrzydłami 


„sanacji* — a większ. 


Nowe życie w Opoczyńskiem 


„Chłop z opoczyńskiego porwał w swą dloń miecz Chrobrego“ 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Opoczno, w lutym 1936 r. 
Przemiany, zachodzące w życiu 
ludności powiatu Opoczyńskiego i są- 
siednich okolic, w dalszym ciągu są 
przedmiotem słusznego zainteresowa- 
nia polskiej opinji publicznej. 


MOŻNA SIE OBYĆ BEZ ŻYDÓWI 
Opoczyńskie bodaj pierwsze dowio- 
dło w praktyce, że można się obyć 


bez „pomocy“ żydowskiej w dziedzi- 
nie gospodarczo-handlowej. Pod wpły- 
wem groźnej rzeczywistości ludność 
polska zabrała się do handlu i to z 
wcale pomyślnym wynikiem. Po zna- 
nych wypadkach z końca listopada i 
początku grudnia ub. r. żywiołowy 
ruch gospodarczy ogarnął pow. Opo- 
czyński, np. w niewielkiem Odrzywo- 
le powstało 80 polskich straganów i 6 


sklepów, w Drzewicy 4 sklepy polskie, 
w Opocznie 2 polskie jatki, w Koń- 
skich 3 polskie jatki. Jak mogliśmy 
się naocznie przekonać, niema dziś 
na wsi opoczyńskiej handlarzy ży- 
dowskieh. Żydzi pozwijali sklepy na 
wsiach opoczyńskich i przenieśli się 
chwilowo do powiatu Koneckiego. Nie 
trzeba dodawać, że Żydzi starannie 
omijają wieś, zwłaszcza wieczorem. 

Jak widać z praktyki, można się 0- 
być bez Żydów! 


STRAGAN — SYMBOLEM 


Dzięki Opoczyńskiemu, a zwłaszcza 
dzięki głośnemu już Przytykowi na 
wokandzie publicznej znalazła się 
sprawa straganu. Biedny, wydzie- 
dziczony chłop polski zaczyna swoje 
nowe życia gospodarcze od straganu. 
Stragan — nie należy do najprzyjem- 
niejszych zajęć, wymaga wiele zacho- 
dów i cierpliwości, ale daje poczucie 
niezależności i samodzielności, Trze- 
ba się cieszyć, iż chłop, czy bezrobot- 
ny Polak nie tkwi bezradnie w nędzy, 
ale ima się zajęcia, walczy o swą 
przyszłość i przyczynia się do gospo- 
darczego i społecznego spolszczenia 
Polski. Tymczasem czerwona, bruko- 
wa, zżydziała prasa „sanacyjna* wy- 
śmiewa się z tych „narodowych stra- 
ganów*. 

Straganiarze będą się śmiać na 
końcu, zobaczymy, jaką wówczas bę- 
a mieli minę pismaki z czerwonia- 
ków... 


KONKURENCYJNE CHWYTY 


Akcja spolszczenia stosunków go- 
spodarczych w Opoczyńskiem musiała 
głęboko dotknąć Żydów, bo jak się 
przekonaliśmy, Żydzi uciekają się do 
konkurencji. Rzeźnicy żydowscy, wal- 
cząc z nowopowstałemi  polskiemi 
jatkami, stosują dla klienteli polskiej 
niższe ceny. Z przyjemhością wypa- 
da nam stwierdzić, że nawet taki 
chwyt coraz mniej skutkuje. Znana 
to metoda żydowska, nasamprzód zni- 
szczyć konkurenta, a potem po dykta- 
torsku rządzić rynkiem, 


WŚRÓD PRZESZKÓD — KRZEPNIE 
RUCH 


Ruch organizacyjny Stronnictwa 
Narodowego w powiecie Opoczyńskim 
posuwa się, mimo zrozumiałych trud- 
ności, ciągle naprzód. Powstają no- 
we Koła Stronnictwa Narodowego w 
najbardziej dotąd ciężkim terenie po- 
łudniowo-wschodniej części powiatu 
Opoczyńskiego, jak we wsiach: 
Skrzynno, Mały Młyn, Wielki Młyn, 
Kamień Mały, Sokolnicki i t. d. Do- 
dajmy, że miejscowości te były donie- 
dawna twierdzami ruchu ludowcowe- 


Bo. 

Naturalnie droga narodowców nie 
jest usłana różami. W ostatnich 
dniach narodowi działacze chłopsyr 
otrzymali podarunki w postaci man- 
datów starościńskich z karami po 30, 
50 zł, bądź za przewodniczenie na ze- 
braniach nowopowstałych Kół Str. 
Nar, bądź za użyczenie lokalu na ze- 
branie. 

Na otrzymany nakaz karny reak- 
cja jest prosta: składa się odwołanie 
do Sądu Koronnego, który orzeknie, 
kto zna lepiej ustawę o zgromadze- 
niach: chłop opoczyński, czy. staro- 
stwo. 

Policja lubi odwiedzać i to nazbyt 
często zebrania członkowskie Str. 
Nar. dla wylegitymowania i spisania 
nazwisk uczestników. Np. w Opocz- 
nie dnia 13 lutego, podczas zebrania 
kilkudziesięciu kierowników kół wiej- 
skiech z pow. opoczyńskiego, policja 
zabrała na posterunek z zebrania 
przewodniczącego, poszukując u nich 
broni. 


NAJMICI KOMUNIZMU „DZIAŁAJĄ“ 


W sąsiednim powiecie Koneckim 
zauważyliśmy krecią robotę komuni- 
styczną. W Końskich — jak wiado- 
mo — są fabryki odlewów żelaznych 
i warszaty mechaniczne, oczywiście w 
rękach żydowskich, czyli wymarzone 
gniazda dla akcji komunistycznej. 0- 
statnio komuniści usiłują szerzyć swą 
dę zapomocą ulotek, nawo- 
„do walki z antysemityzmem 

szyzmem*. A więc otwarcie sta- 
wiają kropki nad „i* — poprostu wy- 
sługują się Żydom! 

Dwa tygodnie temu Końskie miało 
osobliwą sensację w postaci wiecu 
bratnich organizacyj, jak żydowskie- 
go Bundu, P. P, S. i „ludowców“; któ- 
rzy gorliwie gardłowali przeciwko 
„antysemityzmowi i faszyzmowi“, Na 
zakończenie, jak przystało na to gros 
no, odśpiewano „międzynarodówkę”. 

Zjednoczony „front ludowy* nie 
zapomniał o wyzyskaniu biednych do- 
zorców domowych w Końskich, od 
których właściciele domów — Żydzi 


Numer 50 = ORĘDOWNIK, sobota, 


dnia 29 lutego 1930 = Strons u 


ściągają po 2 zł miesięcznie na „wal- 
kę z antysemityzmem*, 
Niebezpieczne to igraszki! 


POWSTAJE NOWE ŻYCIE 


Na tle tych doniosłych przemian 
w pow. opoczyńskim rodzi się nowa 
rzeczywistość polska.  Zakorzeniają. 
się wpływy ideowe Stronnictwa Naro- 
dowego, o wyrazem jest wzmożo- 
a organizacyjnego, 


wstawanie sieci nowych kół i to w 
dawnych okolicach  „ludowcowych*, 
rozszerza się kolportaż prasy narodo- 


gospodarczy obejmuje do- 
słownie całe polskie, społeczeństwo, 
np. na konferencje gospodarcze Str. 
Nra. przybywają kupcy  „sanatorzy”. 
Wiele współczucia i konkretnej pomo- 
cy doznają też biedne rodziny tragicz- 
nie zmarłych chłopów z pow. opo- 


ES, 
Kto zetknął się z Opóczyńskiem i 
sąsiedniemi okolicami, musiał wy- 


nieść wrażenie, że znajduje się na te- 
renie, gdzi tworzy się ńowa rzeczywi- 
stość, gdzie panuje zdecydowana, u- 
parta wola chłopa polskiego, gdzie 
znać wpływ wielkiej idei, wreszcie 
gdzie „chłop już miecz Chrobrego po- 
rwał w swą dłoń"! 
STEN. 


M szponach go szy mtnych interesó 


Nowe sensacyjne szczegóły w sprawie „„pomyłkowej” sprzedaży parceli Ś. p. Anieli 


$. p. Bolesław i ś, a Twardowscy, 


twórcy fundacji dla zubożałej inteligencji 
w Poznaniu 
Porusza:a przez nas kilkakrotnie 


KA „pomyikowej* sprzedaży par- 
p. Anieli Twardowskiej z Pozna- 
a dług zaprotestowanego wekslu 
jej imienniczki z Krakowa, mimo krót- 


kiego stosuck: u- 
jawnienia tej ży, ma. już sporą 
literaturę. Ciekawi ona  tembardziej, 
że wychodzą na jaw szczegóły, nie 


znajdujące chyba precedensu w sẹ- 
downictwie poiskiem. Jak czerwona 
nić przewijają się przez całą sprawę 
sami Żydzi, urodzeni genjusze od ro- 
bienia mętnych interesów cudzym ko- 
sztem. 

Okazuje się niezbicie, że „pomyłko- 
wej“ sprzedaży parceli budowlanej do- 
konano jeszcze zą życia zmarłej testa- 
torki Fundacji im. Bolesława i Anieli 
Twardowskich w Poznaniu. „Pomył- 
kowa“ licytacja parceli, przeprowadzo- 
na została w warunkach, w jakich bo- 
daj nie przeprowadzono żadnej jeszcze 
licytacji. Należy przypomnieć, że śp. 
Aniela Twardowska z Poznania, naby- 
ła w 1908 r. na Nowej Wsi pod Krako- 


wem parcele Madowlavą obszaru 1467 
metrów kwadratówych, Nową Wieś 
ono pa wojnie w obręb mi 

kowa, Nieużytkowaną przez siebie 
parcelę. awiła śp. Aniela 
Twardow: ynie Żychowskiej, 
żawcą był syn Ży- 


ej, Edmund. Interesującym o- 
gół szczególem jest wartość tej parce- 
li. W czasach dobrej jeszcze konjunk- 


tury, w r. 1931, oszacowano parcelę śp. 
Anieli Twardowskiej na 920 zł. „A- 
matorem* na kupno parceli, był Żyd 
krakowski dr. Maksymiljan Willer, 
i Znał 

Anielę 

był u niej nawet 

kilkakrotnie w Poznaniu po 1920 r., pt- 


sał do niej i starał się o nabycie par- 
celi za pośrednictwem osób trzecich. 
kiwał jednak odpowiedź odmow- 


ną. gdyż właścicielka powiedziała, iż 
gruntu Żydowi nie sprzeda. 
Do nabycia pożądanej parceli do- 


prowadziła dr. Maksa Willera jednak 
droga, o której później wspomnimy. 
Uderza przy tem osobliwy je: 
szcze wW 1926 magistrat 
i raków, regulując płan zabu- 
„eprowadził nowa ulicę Urzęd- 
tala tak osobliwie 
wna, że zapewne jedynie wytłoma- 
é ja będzie mógł magistrat krakow- 
. Ulice oddzielono na Korz "dr. 
metrowym zaledwie 
Anieli Twardow- 


e 
stoł. 


ó} 


się 


iąt metrów pozostaw ia jąc 
nie u szczytu PA do istnie- 


jącej ju . Wskutek 
tego właśc Twar- 
dowską st: a dostęp da mlicy wzdhiż 


catego frontu 


W tych okolicznościach, po bez 
wocnych, przeszło d sięcioletnich 
staraniach o kupno parceli, krewny 


dr, Maksa Wille 
no Alrendorf, zastępujący interesy fi 
my „Auta-Spor otrzymał zaprotesto- 
wany weksel Anieli Twardowskiej z 
Krakowa na 2.200 zł. Weksel kupił po- 


adwokat dr. 


Twardowskiej 


skonale chyba poiuformowany 0 sto- 
sunkach uajątkowych właścicielki 


parceli, gdyż z nią pertraktował. Ży- 
rantką wekslw była Aniela Twardow= 
ska, wdowa po einerytowanym in- 


spektorze koleżowym, pobiera 
rentę, a więc nie osoba o nieznanem 
miejscu pobvitu które mie możnaby 
bylo doręczyć zaprotestowanego weks= 
ić, że chodzi tu o dwie 
1e osoby. Porównanie dwóch podpi- 
sów, które reprodukujemy przyczyniło- 
by się do natychmiastowego stwier- 
dzenia rzekomego nieporozumienia, 0 
to jednak nie potrudził ani dr Wil- 

ler, ani też jego wspórwyznawca i 
krewny adw. dr. Szymno Altendort. W 


przyspieszonem tempie wszczęto kroki 
egzeku ie przeciwka nieli Twat- 
dowskiej, ale tej z Poznania nie po- 


wiadamiając o zaprotestowanym w 


lu, z którym nie miała nie wspó!- 
nego. 

W dniu 1 grudnia 1931 r. wystawio- 
no na sprzed parcelę, za cenę W 
wolawczą tys. złotych Do licytacji 


nie doszło, gdyż stawili się tylko dr, 
Willer, oraz adwokat dr, Jassem i dr, 
Spitzer, jako niemi pretendenci, Licy- 
tację odroczono z powodu „braku re- 
flektantów” i następny termin licyta- 
cyjny wyznaczono już na 26 
1982 r. Zgodnie z obow 
przepisami, cena wywoławcza na na- 
stępnej licytacji była o RE: niższą. 
Dochod: 


Podbijali 
cud m podbił parcelę o 
jeden złoty, dr Spitzer o 10 i dr. Wil- 
ler także o 10 zł. Tak krakowskim tar- 
giem nabył Willer parcelę, a szcz 
łem znamiennym, wynikającym z akt 
*sqdowych, jest anka pod L. 528 
, tego samogi ze, o udzieleniu 
| dr. Willerowi przybicia przetargu tej 
real . Pod literą L. 2846 145. 1932 
w księgach hipotec: ycd sądu grodz. 
kiego w RUY marca 1932 
znak akt XIII, E, 550730132 intabuluje 


sąd prawo własności parceli na rzecz 
dr. M. Willera. 
Według naszych iuformacyj na- 
bywca działki budowlanej od dr. Wil- 
lera i Z, Nowicki, były naczelnik 
budownietwa miejskiego rozpoczął bu- 
dowę już w marcu 1932 r. Należy do- 
dać jeszcze, że w aktach urzędu bu- 
dowlanego m. Krakowa pod _ liczbą 
207930 pod datą 4 II. 1930 r. jest pt- 
smo z podpisem śp. Anieli Twardow- 
skiej z Poznania, jako właścicielki par- 
celi, z adresem w Poznaniu. 
Zestawienie dwóch dat, uprzystępni 
telnikowi zorjentowanie się w tej 
zawiłe. wawie, Pierwszy termin licy- 
tacji wyznaczono na 1 grudnia 1931, I1- 
cytacji dokonano 26 stycznia 1932. Za- 
łożycielka Fundacji im. Bolesława 1 
Anieli Twardowskich, śp. Aniela Twar- 
dówska, zmarła 22 stycznia 1933 r. Za- 
wierdzono ponad wszelką watpli- 
é, że trójka składająca się z dwóch 
niemych pretendentów i dr. Willera, 
stawała do przetargu licytacji jeszcze 
za życia śp. Anieli Twardowskiej, 
Dlaczego wybrano imienniczkę 
Anieli Twardowskiej, wdowę po emery- 
towanym inspektorze kolejowym, a 
nie trzy inne jeszcze mieszkające w 
Krakowie imienniczki, wzbudzać może 
conajmniej pewne zaciekawienie. Od- 
powiedź na to trudna, ale faktem jest, 
że Aniela Twardowska, która wspól- 
nie z synem była właścicielką firmy 
„American-Auto'", mieszkała ad listo- 
pada: 1930 r. w Poznaniu. Stwierdzamy. 
fakt bez wysnuwania wniosków. O o0- 
sobliwej tej licytacji, o której zapewne 
dużo jeszcze możnaby się dowiedzieć z 
h, wiadomo 
ciekawych 
szczegółem 
np. jest, dlączego na dwóch licytacjach 
sądowych nie stanął nikt z licytują- 
cych oprócz wymienionej już trójk 1 
cytantów mojżeszowego wyznania, E. 
dyktu o licytacji nie przybito na tabl 
cy obwieszczeń sądowych i to może 


POWA ERA, ZARA - 


Rzekomą z: 
ja 


niłoby 


eadkę, którą Aniela Twarduwska podpisała: zaprotestowany . weksel, wy- 
bywcy między innemi porównanie tych dwóch podpisów. Na lewo pod- 
śp. Anieli Twardowskiej, na prawo podpisy Anieli Twardowskiej, wdowy po eme- 


Ryś do żubra: — Znowu ich zapraszają na polowania. Mało nas wytłukii 
dobno za sumę 1.000 zł dr. Willer, do- k w czasie wielkiej wojny 


było przyczyną, że nie wiedział o tem 
nawet inny sąsiad Twardowskiej, p. 
Węgrzyn, mający przylegającą parce- 
lę, który także byłby ją starał się na- 
być na licytacji, 

Po śmierci śp. Anieli Twardowskiej, 
kuratorjum fundacji przystąpiło do 
stwierdzenia pozostałego majątku, W 
spisie nieruchomości, wzmianki o par- 
celi nie było. Wobec tego, jednak, ż 
zmarła testatorka mówiła o parceli w 
Krakowie, w kwietniu 1933 r. pełno- 
mocnik fundacji wyjechał do Krakowa. 
celem zbadania sprawy. Energicznie 
przeprowadzone poszukiwania nie by- 
ły bezowocne. Po długich poszukiwa- 
niach w niektórych urzędach, odnale- 
ziono sprawę w wydziale hipotecznym 
sądu. Odnalezienie parceli na Nowej 
Wsi było więcej niż trudne. Dopiero 
kilka starszych osób potrafiło wskazać 
na parcelę Willera, odstąpioną już 
„częściowo osobom trzecim i zabudowa» 
ną, jako na grunt, którego właściciel 
ką była „dawniej“ pani Twardowska 
z Poznania. Po stwierdzeniu różnych 
faktów, wytoczono Żydowi M 
Willerowi proces o zwrot parce 
objektu nabytego nieprawnie. gdy 
złej wierze. Przeprowadzenie dowodu 
prawdy w procesie, mającym na celu 
rewindykację gruntu, wobec pajęczego 
zawoalowania sprawy „pomyłkowej” 
licytacji natrafiło jednak na olbrzymie 
trudności, gdyż śp. Aniela Twardow- 
ska, któraby mogła być koronnym 
świadkiem w niezwykłej rozprawie, 
spoczywała już w grobie. 

Dwa lata trwał proces. odbyło się 
sześć terminów przeciw dr. Maksowi 
Willerowi o zwrot nieprawnie nabytej 
parceli. Przed sądem przesunęła się 
galerja świadków odwodowych Wille- 
ra. Wystarczy, że wymienimy tak cz 
godne postaci ze szlachty  jerozolim= 
skiej jak: adwokat dr. Szymno Alten- 
dorf, adw. dr. Feliks Silbiger, adw. dr. 
Liliental, adw. dr, Jassem, adw. dr. 
Spitzer, inż. Fingerhut, Bernard Wil- 
ler (brat Maksa) i Ozjasz Krakauer, 
Dla braku konkretnych dowodów, mo- 
gących stwierdzić istnienie złej wiary 
u dr. Willera, stanowisko Fundacji 
było trudne, przy takiej armji świad- 
ków rzekomo odciążających. Po ujaw- 
nieniu, że ze względów prawnych na- 
wet przy pomyślnym wyniku procesu, 
groziła ewentualna konieczność wyto- 
czenia zwykle długiej skargi przeciw 
skarbowi państwa, kuratorjum Fun- 
da m, Twardowskich po długim na- 
myśle załatwiło sprawę ugodowo. Dr. 
Willer wietrząc. że- sprawę intereso- 
wać może ewentualnie takže. pro- 
kuratora, zgodził się na odszkodowa- 
nia w kwocie 40 tys. złotych. Załatwie- 
nie ugody uważać nal za pomyślne 
dla fundacji, między in: także i z tego 
powodu, że część działek budowla- 
nych nabyły od dr. Willera osoby 


trzecie w dobrej wierze i wzniosły tam 
już budynki 


(k1) 


Drukarnia Robotnicza 


Sp. z ogr. odp. 


w Toruniu 


przystępuje na zasadzie „porozumienia 
zawartego z Zarządem Głównym Związku 
Ep wieki do wydania pierwszej 
w P isce tego rodzaju pracy pt.: 


JOZEF WALI 


W WALCE O POLSKĘ 
NIEPODLEGŁĄ I ZJEDNOCZONĄ 


Autorem dziela jest prezes Zarządu 
Głównego Zwiazku Haller ków pulk. 
Ir. Izydor Modelski, przedmowę napisal 
1. wicepr. zen. Marjan Żegota - Janu- 
szajtis.  Wydawnici przedstawia się 
pod względem treści, formy | rozmiarów 
okazale i zawierać będzie okolo 130 stron 
druka a ponadto 14 zdjeć fotogr. kilka 


pa REA Wa 


pragnąc udostępnić naby- 

plk A-ra Moelskiego naj- 
R kolom a lewszystkiem 
wszystkim b. żolnie gon, Hallera 


wyznaczyli wyjątkowo. niską eene, pokry- 


wająca ledwo koszt wlasny. 
Każdy kto przed 5 marca 1936 
zamówi ksią sównocześnie 


Ieżność czek.erm 


P. K. O Nr. 201060 
na sonto 
Drukarni Robotniczej w Toruniu 
ul. Legjonâw 29 


ptrzyma takowa w 


Genie 


1,50 zł 
ża egzemplarza W sprzedaży księgarskiej 
Cena bedzie znacznie podwyższona 
N 6584 


vrzedpłarnej 


Strona 8 = ORĘDOWNIK, sofoła, Ania 29 lutego 1938 = Numer 50 


Podatek dochodowy 


Zbliża się podstawowy termin do 
składania zeznań o dochodzie według 
działu I ustawy o podatku dochodo- 
wym t, j. 1 marca i w związku z tem 
nie od rzeczy będzie przypomnieć: 

1) kto ma obowiązek składania ze- 
znanla, 

2) w jakich terminach zeznanie ma 
być złożone, 

3) w jakich terminach podatek ma 
być płacony. 

Odnośnie wszystkich powyższych 
punktów wprowadziła ordynacja po- 
datkowa pewne zmiany, z któremi ko- 
niecznie zaznajomić się potrzeba przy 
wykonywaniu obowiązku podatkowe- 
go, ażeby uchronić się od ujemnych 
następstw, jak kara porządkowa za 
niezłożenie zeznania wogóle, lub nie- 
złożenie go w terminie, zaoczność wy- 
miaru, odsetki za zwłokę i egzekucja. 

Art. 74 o. p. wyznacza termin skła- 
dania zeznań dla osób fizycznych do 
dnia 1 marca, a dla osób prawnych do 
dnia 1 maja, przyczem oznaczenie ka- 
tegoryj płatników, obowiązanych do 
składania zeznań pozostawia rozporzą 
dzeniu ministra skarbu. Nie wszyscy 
więc podatnicy są obowiązani składać 
zeznania, aczkolwiek wszyscy mają do 
tego prawo i wtenczas zeznania takie 
muszą być traktowane na równi z ze- 
znaniami tych osób, które mają obo- 
wiązek złożyć zeznania. Obowiązek zło- 
żenia zeznań ciąży bezwzględnie na 
osobach prawnych i na tych osobąch 
fizycznych, które prowadzą. księgi 
handlowe lub gospodarcze, W tym wy- 
padku okoliczności, że dany rok opera- 
cyjny wykazuje zysk poniżej zł 1500, 
względnie nawot stratę, nie zwalnia od 
obowiązku zeznania. 

Osoby fizyczne, prowadzące księgi 
handlowe lub gospodarcze, a także 
księgi uproszczone, mogą w drodze wy- 
jątku na rok 1936 złożyć zeznanie do 
dnia 1 kwietnia (rozporządzenie mini- 
stra skarbu z 27. 1. 1936 Dz. Ust. Nr. 9). 
Podobne przesunięcie terminu dla tej 
kategorji podatników było już także 
w r. 1935 {í przypuszczalnie będzie się 
powtarzało także w przyszłości z uwa- 
gi na konieczność zamknięcia ksiąg 1 
ustalenie bilansu, do czego termin 2- 
miesięczny byłby za krótki. 

Z pośród innych osób fizycznych 
mają bezwzględny obowiązek zezna- 
wania dochodu osoby, których dochód 
płynie: 

a) z nieruchomości gruntowej, prze- 
kraczającej 100 ha, 

b) z domów mieszkalnych, składa- 
jących się z więcej, niż 20 izb, 

c) z przedsiębiorstw handlowych I 
fII kategorji, 

d) z przedsiębiorstw  przemysło- 
wych pierwszych pięciu kategoryj, 

e) z zajęcia przemysłowego kate- 
gorji I i II, 

1) z wolnego zajęcia zawodowego. 

I w tym wypadku osiągnięcie do- 
chodu poniżej zł 1 500 rocznie nie zwal- 
nia od obowiązku zeznania. Nabycia 
świadectwa na podstawie zezwolenia 
władzy skarbowej niższej kategorii, 
niżby wypadało według taryfy, nia 
zwalnia od obowiązku złożenia zezna- 
nia, jeżeli kategorja objęta jest obo- 
wiązkiem. 

Jako ostateczny dzień złożenia ze- 
zmania uważać należy 1 marca, 
kwietnia względnie 1 maja, gdyż wska- 
zane powyżej dni należy uważać za 
włączone do upływu terminu. 

Zachodzi pytanie, czy w wypadku 
prowadzenia księgowości z rokiem 
operacyjnym łamanym można na rok 
podatkowy składać zeznania za rok 
operacyjny, którego część wchodzi w 
rok podatkowy, Np. rok operacyjny 
kończy się z dniem 31 marca i w latach 
ubiegłych, w których termin zeznania 
upływał z dniem 1 maja, składano 
zeznania w tym samym roku podatko- 
wym. Obecnie nie powinno to mieć 
miejsca nietylko z uwagi na postano- 
wienia art. 13 ustawy o podatku do- 
chodowym, wymagającym opodatko- 
wania dochodów z roku operacyjnego, 
poprzedzającego rok podatkowy, ale 
także z uwagi na termin płatności za- 
liczki, która powinna być zapłacona 
równocześnie z zeznaniem t. j. najdalej 
do 1 kwietnia (osohy fizyczne). 

Art. 103 o. p. wymaga zapłaty po- 
datków w terminie, oznaczonym w 
ustawie o podatku dochodowym, upo- 
ważnia jednakże ministra skarbu do 
przesuwania tego terminu. Ustawą © 
podatku dochodowym przewiduje w 
art. 39 uiszczanie zaliczki do dnią 1 
maja, różnicy zaś do wysokości wy- 
mierzonego następnie podatku do dnia 
1 listopada roku podatkowego. W 
myśl $ 82 rozporządzenia wykonaw- 
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czego do o. p. termin do zapłacenia 
zaliczki do dnia 1 maja odnosić się bę- 
dzie jednak tylko do tych podatników, 
którzy nie mając obowiązku złożenia 
zeznania, zeznania takiego nie złożyli, 
a obowiązek podatkowy na nich ciąży. 
N. p. dochód z kapitałów wogóle, z 
gruntu nieprzekraczającego 100 ha, z 
domów mieszkalnych poniżej 20 izb, 
z przedsiębiorstw handlowych III i IV 
aktegorji i z przedsiębiorstw przemy- 
słowych VI, VII i VIII kategorji, z 
podnajmu mieszkań. z komiwojażer- 
stwa, z wykonywania wolnego zawodu, 
niepodlegającego podatkowi przemy- 
słowemu ( art 9 ustawy o podatku 
przemysłowym), o ile przekraczają zł 
1500, nie podlegają obowiązkowi ze- 
znawania, zaliczka jednak w wysoko- 
ści połowy przypadającego podatku 
powinna być zapłacona do dnia 1 ma- 
ja. Jeżeli jednak w tych wypadkach 
zeznanie złożono (do 1 marca), jakoteż 
w wypadkach, których mimo istnienia 
obowiązku zeznawania zeznania nie 
złożono, zaliczka winna być zapłacona 
do dnia 1 marca (przy prowadzeniu 
ksiąg — równocześnie z zeznaniem do 
dnia 1 kwietnia). Różnica do wysoko- 
ści wymierzonego podatku ma być na- 
stępnie zapłacona w myśl powołanego 
powyżej $ 82 do dnia 15 września. 


Osoby prawne winny były uiszczać 
zaliczkę do dnia 1 czerwca równocze: 
Śnie z zeznaniem. Ponieważ obecnie 
termin zeznania dła tych osób został 
ustalony na dzień 1 maja, dlatego na- 
leży się spodziewać, że termin zapła- 
cenia zaliczki będzie wyznaczony rów- 
nież do tego czasu. $ 

Obowiązujące  obeenie terminy 
płatności podatku dochodowego nie są 
dostatecznie jasno unormowane, ani 
też nie są praktyczne, Podatnicy przy- 
wykli w dawniejszych latach do pła- 
cenia zaliczki w terminie składania 
zeznań, t, j. do dnia 1 maja, a różni- 
cy w 30 dni po doręczeniu nakazu 
płatniczego, o ile nakaz płatniczy nie 
był doręczony przed 15 października. 
Wprawdzie obecnie 30-dniowy termin 
po doręczeniu nakazu płatniczego 
również obowiązuje, lecz nie da się po- 
godzić z nim termin 15 września, wy- 
znaczony w $ 82 rozporządzenia wyko- 
nawczego do o. p. 8 przesunięcie ter- 
minu płacenia zaliczki przed dzień 1 
maja, wyznaczony w ustawie podatku 
dochodowym, nie wydaje się być zgod- 
ne z pojęciem przesuwania, przez co ro- 
zumiećby należało przesunięcie poza 
termin ustawowy, a nie przed tenże 


termin. 
JERZY NIKODEM. 


„Wolność prasy w Gdańsku 


Po ogłoszeniu ustaw, żądanych przeż Ligę Narodów 


Gdańsk, 26, 2. Ogłoszone przez 
senat gdański dekrety, wprowadzają- 
ce w życie żądania Ligi Narodów, są 
w tej chwili przedmiotem zaintereso- 
wania kół politycznych w Gdańsku, 
Zauważa się powszechnie, że o zna- 
czeniu wprowadzonych zmian zadecy- 
duje praktyka administracyjna. 

Szczególnie ważna sprawa wolna- 
ści prasy w wolnem mieście, została 
załatwiona w ten sposób, że specjalny 
sąd będzie rozpatrywał  zażalenła, 
składane przez wydawców w sprawie 


konfiskat i zakazów wydawania pi- 
sma, zarządzonych przez władze poli- 
cyjne. Sąd ten jednak nie będzie 
przeprowadzał ustnej rozprawy, a TOZ- 
patrzy tylko pisemne podanie na po- 
siedzeniu niejawnem. W kołach poli- 
tycznych przeważa zdanie, że wolność 
prasy w ten sposób bynajmniej nie 
zyskuje ochrony. To co dotąd w dro- 
dze administracyjnej załatwiał senat, 
będzie w tym samym trybie załatwia- 
nie przez Sąd. 


Żydowski aferzysta za kratkami 


„Szef propagandy" cyrku „Corona* 


Toruń, 27. 2. Na terenie Torunia 
grasował aferzysta żydowski Lejb 
Izrael Ogórek, zwący się także Leon 
Ogórkiewicz. Ogórek vel Ogórkiewicz, 
podając się za „szefa propagandy" 
cyrku „Corona“, jaki miał w marcu 
i EA do Torunia, zamówił w 
dwóch miejscowych drukarniach pla- 
katy | inne druki reklamowe na ogól- 
ną kwotę 5 tysięcy złotych, u krawca 
zamówił 40 mundurów cyrkowych za 
850 złotych, a u blącharza pokrycia 


na 42 wozy cyrkowe blachą cynkową 
za 5 tysięcy złotych. Aferzysta. wymó- 
wił sobie wszędzie wysoką prowizję 
Na poczet tych prowizyj Ogórek zdołał 
wyłudzić drobne zaliczki. W trzecim 
dniu pobytu w Toruniu sprawa się 
wydała i Ogórek osadzony został za 
kratami, 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał aferzystę żydowskiego na 6 mie- 
sięcy więzienia, 


Oszustka chciała naciągnąć notarjusza 


Nie udała się sztucaka, oszustka powędrowała do aresztu 


Czersk, 27, 2, U notarjusza S. w 
Czersku zjawiła się jakaś pani i przed- 
stawiła się prawnikowi, jako jego do- 
bra znajoma. CA 

Nieznajoma przypomniała zasko- 
czonemu notarjuszowi okoliczności, w 
jakich ją poznał. Notarjusz nie mógł 
sobie jakoś w tym zakresie nic przy- 
pomnieć. Oszustka podała, że nazywa 
się Kleinówna i jest pracowniczką ad- 
wokacką w Kościerzynie. Przez 
Czersk przejeżdża samochodem, który 


popsuł .ę i znajduje się w reparacji. 
Ponieważ zabrakło jej pieniędzy na 
naprawę samochodu, prosiła notarju- 
sza o pożyczkę, 

W Kościerzynie nie mieszkał ad- 
wokat o podanem przez kobietę na- 
zwisku, Notarjusz nabrał zatem prze- 
konania, że ma do czynienia z oszust- 
ką i zawezwał policję. Wobec policji 
kobieta odmówiła wszelkich zeznań, 
wobec czego na polecenie sędziego 
śledczego osadzono ją w areszcie, 


Odżydzanie Radomska 


Wynik pracy Str. Nar, w ciągu ostatnich dni 


Radomsko, 27. 2. Akcja unaro- 
dowienia handlu i rzemiosła w Ra- 
domsku postępuje stale naprzód. Do- 
niedawna jeszcze wielu Polaków mu- 
siało popierać żydowskie placówki 
handlowe, ponieważ dawał się odczu- 
wać brak sklepu żelaznego, szklanego 
i innych. Obecnie z każdym dniem 
sytuacja zmienia się na lepsze. 

Wraz z wytężoną pracą organiza» 
cyjną Stronnictwa Narodowego, sze- 
rzącego uświadomienie wśród ludności 
wiejskiej i miejskiej, powstają coraz 
to nowe placówki handlowe. I tak w 
ciągu krótkiego czasu na terenie Ra- 
domska powstały nowe placówki ban- 
dlowe: 

Sklep żelazno - galanteryjny — A. 
Majchrbak. 

Sklep galanteryjny — Alicja Sztni- 
glównę 


Sklep galanteryjny — Czesław Krą- 
kowiak. 

Sklep szklany — Adamkiewiczowa. 

Powstała drukarnia polska, na któ- 
rą żydostwo przypuściło szturm. 

Osiedlił się w Radomsku zegar- 
mistrz W. Dobrzański, 

Powstał pierwszy zakład szklarski 
p. Majznera. 

Niezależnie od tego, wielu członków 
Stronnictwa Narodowego zaczyna co- 
raz więcej brać się do handlu. Na jar- 
markach po miasteczkach zaczynają 
oni skupować zboże, jaja, zakładają 
strgany z mydłem, bielizną itd. Po 
wsiach chodzą młodzi ludzie | skupu- 
ję butelki, stare gałgany, lub prowa- 
dzę handel domokrążny. 

ydział gospodarczy Stronnictwa 
Narodowego w Radomsku przystąpił 
ostatnio do wydania informatora firm 


chrześcijańskich na terenie Radomska, 
Konieepola, Przedborza. Informator 
obejmie spis wszystkich placówek han- 
dlowych chrześcijańskich i ukaże się 
w ilości 10 tys. egzemplarzy w poło- 
wie marca. Informator będzie zawie- 
rał około 150 stron druku. 


Echa krwawego napadu 


Poznań, 27. 2. W Wiekowie pod 
Witkowem dokonano krwawego napa- 
du na zabudowania Marjanny Zycho- 
wej. W cząsie napadu poraniony 20- 
stał Józef Zych. Zych, przewieziony do 
szpitala, zmarł. s 


żydzi w Wielkopolsce 


Żargonowy „Hajnt* podaje nastę- 
pującą wiadomość z Poznania: 

„Warszawski kahał otrzymał od 
poznańskiej gminy żydowskiej wiado- 
mość, że w Poznaniu odbył się ubie- 
głej niedzieli zjazd przedstawicieli 
wszystkich kahałów na terenie woje- 
wództwa poznańskiego. W zjeździe 
wzięli udział przedstawiciele wszyst- 
kich żydowskich ugrupowań politycz- 
nych i organizacyj gospodarczych. 0- 
mawiane było szeroko obecne położe- 
nie żydów w dzielnicy poznańskiej. 
W rezultacie obrad postanowiono u- 
tworzyć jednolitą reprezentację Ży- 
dów w województwie poznańskiem, U- 
tworzono także biuro porad prawnych, 
które będzie miało za zadanie czuwać 
nad interesami Żydów w poznańskiem 
województwie." 


Przed meczem 
Polska — Belgja 


Poznań. (PAT) Jak dowiaduje- 
my się, ustalił Polski Związek Bokser- 
ski następujący skład drużyny Polski 
na mecz międzypaństwowy Polska — 
Belgja (od wagi muszej): Sobkowiak 
(rez. Koziołek), Czortek (rez. Krzemiń- 
ski), Polus (rez. Spodenkiewicz), Kaj- 
nar (rez. Wożniakiewicz), Sipiński 
(rez. Seweryniak), Chmielewski (rez, 
Wiedermann), Szymura (rez. Doroba) 
i Pilat (rez. Choma), 

Belgja wystawiła reprezentację, w 
skład której weszli wszyscy mistrzo- 
wie na rok 1936. Świadczy to o tem, że 
Belgijski Związek Bokserski przywią- 
zuje do tego spotkania wielką wagę. 
Skład ten przedstawia się następująco 
(od wagi muszej): de Grise, Legrand, 
Roger, Vindee, van Alfen, de Schry- 
ver, Smits i Sochy. Mecz odbędzie się 
w piątek dnia 6 marca o godz, 20 w ha- 
li reprezentacyjnej PWK w Poznaniu. 


Co piszą inni? 
Gdzie są istotni wrogowie? 


„Słowo Pomorskie" omawia ostate 
nią mowę min. Raczkiewicza i pisze 
m. in. na jej marginesie: 

„Nietylko „nacjonalizm pruski 
stworzył niewąpliwie potęgę militarną 
Niemiec", jak chce p. min. Raczkie- 
wicz. I potęgę militarną Polski stwo- 
rzył polski nacjonalizm obozu na- 
rodowego. I tei jego zasługi nie wy- 
kreślą z historji Polski żadne najbar- 
dziej we władzę spowite enuncjacje. 
Jeżeli gdzie, to w nacjonaliźmie, będą. 
się przyszłe pokolenia. doszukiwać tra- 
dycyj walk niepodległościowych. Ten 
nacjonalizm przetrwał burze i jutro 
odniesie on pełne zwycięstwo w walce 
z wewnętrznymi wrogami Polski. Bo 
na tym froncie, a nie na pozycjach 
nacjonalizmu polskiego, czai się wróg 
naszego państwa, 

„Nie ulega wątpliwości, że rząd ma 
obowiązek i powinien  wszelkiemi 
środkami swej władzy bronić równo- 
wagi stosunków wewnętrznych pań- 
stwa. Ale rząd ma też obowiązek skon- 
frontowania swego programu politycz= 
nego z dążeniami nacjonalizmu pol- 
skiego. 

„Gdy Stronnictwo Narodowe wypo- 
wiedziało na śmierć i życie walkę ta- 
kim wewnętrznym wrogom państwa, 
jakimi są Żydzi i komuniści, to przed- 
stawiciel rządu polskiego walkę tę nae 
zywa „nacjonalizmem niezdrowym* i 
dla państwa równie niebezpiecznym, 
jak komunizm. W tem nieporozumie- 
niu mieści się cały tragizm rządów 
msanacyjnych”, 

„Rząd stanął tu na niebezpiecz- 
nym zakręcie swej ideologji państwo- 
wej. Wstąpił on na most podcięty 
przez tych, z którymi walczy i walczyć 
będzie nacjonalizm Stronnictwa Naro- 
dowego. Nie mamy bowiem żadnej 
wiary, aby most ten był zdolny dźwi- 
gać jeszcze na dłuższą mótę życie na- 
rodu i państwa”, 
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Marylka i Ilka Ciesielskie w Poznaniu: Pewnie niecierpliwiłyście się 
fuż z powodu braku odpowiedzi na ostatni list; trudno, odpowiadam po 
kolei. by nikogo nie skrzywdzić Bardzo jestem zadowolony, że napieałyście 
listy własnoręcznie. Jak na pierwszy rok — b. ładnie. Wielu przyjaciół 
chciałoby, bym się częściej ukazywał, ale to niemożliwe Ściskam Was. 
a Btarezą siostrzyczkę pozdrawiam. — Felcla 1 Halinka Skrzypiecówne w 
Golinie W.: Dziękuję Wam za bardzo ładnie napisany list. Więc ,MP“ tak 
Wam się podoba. że nie możecie się go poprostu doczekać? Wieś ma awój 
wielki urok, i nie sądzę, żeby było tak nudno, zwłaszcza wiosną i latem, 
a i zimą, gdy śnieg spadnie. A więc. Felciu. chciałabyś przejść Szkołę Sztuk 
Piękn., czyli że masz zamiłowanie do malarstwa. A czy maez iakie gotowe 
rysunki? Przyślij mi do obejrzenia, bo bardzo jestem. ciekawy. Oczywiście, 
przyjmuję Was obie z radością do Koła mych przyjaciół Pozdrawiam Was. 
— Lodzia Linżkówna w Krotoszynie: Witam Ciebie, dzielna harcerko, w 
etopniu „zucha”, ale musisz napisać o sobie coś więcej. Przyjmuję Ciebie do 
Koła mych przyjaciół i pozdrawiam: Czuwaj! — Elżbieta Cicha w Buku: 
Dziękuję Ci za miły liścik, i życzę z całego serca. ażebyś już nigdy nie cho- 
rowała. oraz by tatuś miał zaweze jak najwięcej pracy. Módlmy się szczerze 
a Bóg wysłucha. Widzę z listu, że jesteś wogóle dzielna i wesoła. więc przyj- 
muję Cię do Koła mych przyjaciół i serdecznie pozdrawiam. — Felicja Mar- 
czakówna w Książu: Moja kochana, wcale się nie zdziwiłem, otrzymawszy 
list z Książa. Otrzymuję przecież z różnych stron Polski, a pozatem znam 
Książ z historji a także i osobiście go zwiedziłem w grudniu 1918. kiedy 
bytem w śremskiej radzie żołnierskiej. Wtedy też przy mogiłach powstań- 
ców z r. 1848 modliłem się za powstańców į za powstającą z niewoli Ojczy- 
zne naszą. Oczekuję więc dalszych listów, a tymczasem przyjmuję Ciebie do 
Koła mych przyjaciół, — W. P. w Poznaniu: Dziękuję Ci za list. za logogryf 
chęć współpracy w przyszłości. Nadeślij coś gotowego, a zobaczymy. Ale jed- 
nocześnie musisz podać swoje nazwisko | napieać coś o sobie. bo inaczej się 
nie dogadamy, — Dobrochna Strzyżewska w Poznaniu: Oczywiście. kocha- 
nie, z radością przyjmuję Cię do grona mych przyjaciół O ile to będzie 
jeszcze możliwe. nadeślę 1 nr. Ale niemożliwością było napisanie o Japonii, 
Persji i Ameryce. Pomyśl, gdyby tak wszyscy przyjaciele zażądali. ażebyra 
opisywał wszystko. co mają zadane w szkole, coby wtedy wynikło? Ga- 
zetka szkolna, któraby musiała wychodzić w znacznie większej objętości, 
1 to codziennie. Więc wybacz. Pozdrawiam Ciebie. Genia Walichówna 
w Poznaniu: Dziękuję Ci za starannie napisany liścik, t cieszę się, że prag- 
niesz zawrzeć ze mną przyjażń na zaweze i często do mnie piaywać. I jeszcze 
więcej cieszę się. że czytasz uważnie moje gawędy i że pragniesz postę- 
pować zawsze tak. by mieć aerce pogodne i radosne, Więc przyjmuję 
Ciebie do Kalo mych przyjaciół w tej myśli, że w pięknych awych postano- 
wieniach wytrwasz przez całe życie dla dobra swego, rodziny i Ojczyzny. 
= Monintka Kaminkówna w Poznaniu: Za miły liścik dziękuję Ci serdecz- 
nie. Ale cóż to za historja stała się z pierwszemi 3 num.? Ogromnie jestem 
ciekaw, £ także, do której szkoły uczęszczasz itp. Postaram się zebrać. aże- 
byś miała komplet Pozdrawiam serdecznie. — Mirka Jurkowska w Pozna- 
niu: Widzę. że słowa dotrzymałaś f list obszerniejszy przyełałaś A jakże CI 
się powiodło w „trojaczku”? “urek korzysta chyba pilnie z ostatnich mro- 
zów | nauczył się już łyżwować niezgorzej. A „Bajki polskie“ podobają Wam 
mię. która z nich najwięcej? Oczekuję też zapowiedzianych rebusów, krzy- 
tówek itp. Milion serdecznych eałusów — czy to nie zadużo? 
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Odmówmy sobie drobnej przyjemności 


(Szósta gawęda o sercu pogednem i radosnem) 


W środę obchodziliśmy Po- 
pielec. Skończył się czas gło- 
śnych zabaw. Rozpoczął się 
czag Wielkiego Postu, czas sku- 
pienia się, czas umartwiania, po- 
przedzający święta wielkanocne, 
kiedy to Pan Jezus po przeby- 
ciu ciernistej drogi krzyżowej i 
po ukrzyżowaniu zmartwych- 
wstał. ` 

Znowu zapewne dziwicie się, 
Kochanięta, co wspólnego mieć 
może sprawa umartwień wielko- 
postnych z sercem pogodnem i 
radosnem? Na to odpowiem 
Wam, że owszem, ma dużo, bar- 
dzo dużo wspólnego. W po- 
przednich gawędach mówiłem 
Wam o różnych sposobach ćwi- 
czenia woli. I jako przykład 
podałem między innemi, ile spo- 
koju wewnętrznego i jaką siłę 
woli osięgnąć można przez usil- 
ną, rozważną naukę pisania. 

Jeden z takich dalszych spo- 
sobów doskonalenia swego ser- 
ca, by było pogodne i radosne, 


możemy przeprowadzić właśnie 
w czasie Wielkiego Postu. 


Przedewszystkiem trzeba 
Wam wiedzieć, że prawdziwy 
post to nietylko jest niejedze- 
nie mięsa w pewne przez Kościół 
ustanowione dni. Bo cóż to za 
umartwienie byłoby dla Was 
niejedzenie mięsa? Jestem prze- 
konany, że wielu zpośród Was 
wcale za mięsem nie przepada, 
i że wolicie różne smaczne ja», 
rzynki i wogóle postne obiady. 
To też bogobojni katolicy, nie 
jedząc w dni postne potraw mię« 
snych, starają się obecnie u- 
martwiać przez odmawianie so- 
bie najbardziej ulubionej przy- 
jemności. Znam takich, co bar- 
dzo lubią piwo, a w czasie Wiel- 
kiego Postu wstrzymują się wo- 
góle od picia piwa, Inni lubią 
szalenie palić papierosy, a w 
czasie Wielkiego Postu nie biorą 
papierosa do ust. Inni znów 
lubią herbatę i kawę mocno o- 
słodzone, a w czasie Wielkiere 
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Postu piją herbatę i kawę wcale 
nie słodzoną. I tak dalej. 

Znam też dziewczynkę, która 
ogromnie lubi słodycze: cukier- 
ki, czekoladę i ciastka, Przez 
cały jednak czas Wielkiego Po- 
stu nie bierze do'ust ani kawał- 
ka ciastka, ani cukierka, ani 
czekoladki. A przytem uprosi- 
ła mamusię, ażeby zaoszczędzo- 
ne w ten sposób grosze składać i 
ofiarować , dla biednych na 
„święconkę”.' I kiedy ją zapyta- 
łem, dlaczego tak czyni, odpo- 
wiedziała: „Na pamiątkę ukrzy- 
żowania Pana Jezusa“, Możecie 
sobie wyobrazić, jak wielką ofią- 
ra było dla niej to postanowienie 
niejedzenie ulubionych słody- 
czy. Ale w postanowieniu swo- 
jem okazała się wytrwałą. I dla 
tego właśnie ma serduszko zaw- 
sze bardzo pogodne i radosne ;i 
twarzyczkę ZAaWSZ6 wesoło 
uśmiechniętą. 

'Opowiadając o tej dziewczyn- 
ce, piragnąłbym Was z całego 
serca zachęcić do przezwycię- 
żania w sobie pewnych nie- 
potrzebnych upodobań oraz tem 
samem, ażebyście ćwiczyli się w 
panowaniu nad sobą, ażebyście 
umieli mieć silną wolę Bo tyl- 
ko taki człowiek, który wydo- 
skonaiił swoją silną wolę i Szla- 
chetne serce, jest prawdziwie 
wolny i dzielny, i dobrym bę- 
dżie obywatelem Polski. 

Pomyślcie, ile jest dzieci ta- 
kich, które nie umieją sobie ni- 
czego odmówić. Czego tylko 
zapragną, chcą zaraz mieć, — i 
kapryszą i płaczą, a nieraz na- 
wet się złoszczą, jeśli tego nie 
dostaną. I powiedzcie sami, czy 
takie dzieci mogą mieć serce 
pogodne I radosne? Jeśli opa- 
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nować nie umieją wszelkich 
swych zachcianek w rzeczach 
małych — 'cóż za obywatele Z 
nich wyrosną? Napewno nieu- 
żyteczni dla Polski. 

Dlatego więc, kto chce być 
kiedyś naprawdę dzielnym, ten 
ćwiczyć się musi już teraz, gdy 
jeszcze jest młodziutki, I wła- 
śnie przez to odmawianie sobie 
owych małych drobnych przy- 
jeraności również wyćwiczyć w 
sobie może, silną wolę i przygo- 
tować się do tego, by kiedyś być 
Polakiem dobrym, użytecznym i 
dzielnym. 

I gdy to opowiadam, ciekaw 
jestem jednocześnie, czy wielu z 
Was, moje Kochanięta, weźmie 
sobie przykład z owej dobrej; 
rozumnej dziewczynki, — i czy 
tak samo drobnem odmówie- 
niem sobie jakiej przyjemności 
uczcicie obecny Wielki Post i 
wzmocnicie swoją wolę dobrem 
postanowieniem i wytrwaniem 
w niem? 

M Wujek. 


Legenda o krzyżyku 

Gwarno i weśoło było w dom- 
ku Marji. Mały Jezus miał go- 
ści — przyszli do Niego tows- 
rzysze i bawili się ochoczo. 

Już obejrzeli ogród, z kwiatów 
uwili wieńce, zapoznali się z 
gołąbkami i jaskółką, która ule- 
piła gniazdko pod dachem, a te- 
raz poszli do warsztatu Józefa i 
ciekawie patrzyli na robotę 
staruszka. 

— I my będziemy  rżnąć 
drzewo — odezwało się kilka 
głosików — i kilka rąk wyciąg- 
nelo się po hebel. Starsi poma- 
gali rżnąć, a młodsi zbierali wio- 
ry da kaszycrków 
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jej całą Nisterję. Ona będzie 
wiedziała, co z Karolkiem zro- 
bić. 

I posłali po Niedzielę. 

— Czemu mnie wołacie? — 
spytała słodkim głosem. 

— Żebyś ukarała Karolka, bo 
zrobił nam wielką krzywdę. 

— Ukarać? — Nie, nie mogę 
Nigdy nie karałam ludzi. Prze- 
ciwnie — zawsze niosłam im 
radość, Czuję jednak, że za 
chwilę łzy popłyną mi z oczu. 
Tak, płakać będę, że Karolek nie 
chce się poprawić. Płakać będę 
cały dzień. 


W tej chwili Karolek prze- 
wrócił się na łóżku i otworzył 
oczy. 

Na dworze padał deszcz. 

— To nademną płacze Nie- 
dziela — pomyślał. 

Poleżał jeszcze chwilę w łó- 
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żeczku, potem nagle wstal, 
ubrał się i, mie czekając na 
śniadanie, zaczął pisać w zeszy= 
ciku. 

Jedna literka, druga literka, 
trzecie, czwarta, dziesiąta i już 
jest cały wyraz. Dużo, dużo li- 
terek, dużo wyrazów — i zada- 
nie skończone. Jak to prędko 
poszło! 

— Przecież tej roboty było 
najwyżej na pięć minut i dla- 
czego odkładałem ją tak długo? 
Na drugi raz tak nie będzie! 

Gdy tylko wypowiedział te 
słowa, na dworze zaświeciło 
słońce i deszcz padał coraz wol- 
niej, coraz słabiej, aż przestał 
zupełnie. 

Stanisław Sojecki. 
= 

Ochota przy pracy 

wiele przezwycięża. 

Nie lękaj się trudów, 

wyrośniesz na męża. 


Czyń każdy w swojem kólku, 
Co każe duch Boży, 
A całość sama się złoży, 


Najlichszy księżyc 

Nie omija chaty — 
Ty więc biednego 
Wspieraj, gdyś bogaty. 


Tusz = czyli zemstą Bobusia. 


W przyszłym numerze zamieścimy rozwiązania rebusów, lologryía 


1Ł a z nr. 7. 


Numer 50 


ORĘDOWNIK, soboła, dnia 29 lutego 1936 


Strona 9 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Romana opat. 
Teofila m. 
Sobota: Romana W. p 
Kalendarz słowieński 
Piatok: Tworzymira 
Sobota: Lech, Czech 


Luty 


us 
wschód 6,44 
zachód 17.23 
Dłagość dnia 10 e, 44 min. 
Księżyca: wschód 8,12 zachód 0,35 
Faza: 6 dzień po nowiu. 


Adres redakcji I administrarii w ład 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


0 ZA 


iF 
PIĄTEK Słońca: 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
4 Ski, Plac Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remży, Po ska 12, ZARERACA, 1 S-ki, Pio- 
trkowska zkiewicza I S-ki, Żerom* 
ego, Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska 225 (żydowska), Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75. 
t 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Mieiski — „Trafika pani genera- 
wej“, jubil. Ant. Dunajewskiej, 
Toatr Popularny — „Małżeństwo Loli". 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Nasze słoneczko”. 
Capitol — „Dawid Copperfield". 

Corso — „Legjon nieustraszonych". 
Bajka — „Eskimo“ i „Gwiazdy Brod- 

waju". y 
Czary — „Kobiety w niebezpiecznym 

wieku”. 

Miraż — „Wacuś”. 

5 Ikar — „Muszę być młodym" i „Złote 

jezioro”, 

Palace — „Noc weselna". 

ı Oświatowy — „Śmierć odpoczywa". 
Przedwiośnie — „Idziemy po zzczęście”. 
Rialto — „Za chwilę szczęścia'. 
Stylowy — „Piekło”. 

Mimoza — „Wielki gracz”. 
Zachęta — „Wiktor czy Wiktojra" i 
wOstatnia miłość”. 


KOMUNIKATY 


Pomyżmy biednym narodowcom. Ofia- 
ry w gotówce i naturze przyjmuje sekre- 
tarjat okr Stron. Narodowego, Piotrkow- 
ska 86, w godz. od 9 do 12 i od 3 do 7. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Józet Lumdowski, Łódź. Zechce Pan 
zwrócić się w tej sprawie dó redacji „Sło- 
wa Pomorskiego“ w Toruniu, załączając 
znaczek na odpowiedź. 

B. Nowicka, Łódź. Zdolności poetyckie 


są. Radzimy jeszcze nad sobą popraco- 
wać! Nadesłanych prac nie wykorzy- 
stamy. 


Antoni Kowal, Łódź. Radzimy wnieść 
podanie. 

W. W. Łódź. Niecenzuralny, 

bodi, Łódź, Dziękujemy zą infor- 
macje, 

K. Wasiak, Łódź. Z projektu nie sko- 
rzystamy, 

Anna Zabłocka, Łódź. Podzielamy Pa- 
ni oburzenie — ale na to nic nie poradzi- 
my. Należy wnieść skargę. 

+Wiktor B., Łódź, Firma chrześcijańska. 

A. Lesz, Łódź. Pisemnej relacji w ta- 
kiej sprawie nie przyjmiemy. 

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Przem. Włók. 
nPraca Polska“ Łódź, ul. Piotrkowska 92, 
zawiadamia swych członi w, że w lokalu 
Str. Nar. Łódź - Śródmieście, ul. Targowa 
5 (róg Przejazd) odbędzie się w sobotę, 
dnia 29, b. m, o godz. 19 miesięczne ze- 
nie członkowkie. O liczne i punktalne 
ie prosi zarząd. Wejście tylko za 
okazaniem legitymacji, j 

Stanisław Posiak, Łódź. Temat dobry 
= opracowanie słabe, Radzimy dużo czy- 
tać. y 

Kazimierz W. Łódź. Niestety, nie na- 
daję się. 

Leon Kaźmierczak, Łódź. Sprawę zba- 
damy. 

Antoni Kruk, Łódź, W sprawie strajku 
już zajgliśmy stanowisko. 

W. W. Łódź. Dziękujemy 
uznania. 

Anna Koralewska, Łódź. Informacje 
nieściste. 


JUDAICA 


Pod adresem władz. Niema prawie 
dnia, aby w redakcji naszej nie zjawiło 
się kilka osób, ze skargami i prośbą o na- 
piętnowanie działalności różnych „Domów 
Wysylkowych* za ich oszakańcze machi- 
na Anonimowe te firmy, na czele któ- 
rych stoją sprytni Żydzi, operujący za po- 


za slowa 


mocą ogloszeń w prasie, proponują no 
„kryzysowych* cenach „wartościowe“ 
paczki, zawierające rzekomo ezoreg przed- 


miotów pierwszej potrzeby. Tymczasem 
awe reklamowane paczki zamiast welnja- 
nych towarów, zawierają bezwartościowe 
galgany, zamiast reklamowanych zegarków 
i innych przedmiotów, kupujacy otrzyma. 


Pomóżmy biednym narodowcom) 


W czasie panoszącego się kryzysu i bezrobocia nie wolno nikomu za- 
pominać o setkach i tysiącach naszych braci, cierpiących nędzę i głód, 
Nie wolno przejść obojętnie obok niedoli członków naszej jednej wiel- 


kiej rodziny narodowej. 


W każdym, nawet 


najmniej zamożnym domu 


znajdzie się jakaś część odzieży czy obuwia, którą bez wielkiego uszczerb- 
ku dla siebie będzie można wspomóc drżących z zimna biednych. 

W każdej najbiedniejszej nawet sakiewce znajdzie się grosz, za który 
będzie można kupić chleb dla głodnego dziecka, 


Nie wolno nikomu cofać się przed świętym 


nia naszych braci w niedoli. 


obowiązkiem wspomaga- 


Komitet niesienia pomocy biednym narodowcom zwraca się tą drogą 
do wszystkich narodowców z gorącym apelem o składanie ofiar na rzecz 


biednych narodowców. 


Ofiary w gotówce i naturze przyjmuje sekr, Okr. Str, Nar, Piotrkow- 
ska 86, w godz. od 9 do 12 i od 3 do 7-ej wiecz, 


W kotle strajkowym w Łodzi 


Inspektorat Pracy już ogranicza się 
tylko do zwężenia strajku włókienniczego. 
Mimo proklamowania strajku, inspektor 
pracy nie ustaje w swych zabiegach, by 
doprowadzić do polubownego zlikwidowa- 
nią zatargu, Onegdaj wystosował on pl- 
smo do 29 właścicieli fabryk środniezo 
przemysłu, którzy wystąpili w swoim cza- 
sie ze związku krajowego i związku wv- 
Kończalń i farbiarń, zapraszając ich do 
przybycia w sobotę celem podpisania de- 
klaracji, iż zgadzają się hoporować umo- 
wę zbiorową. Równocześnie wezwał prze- 
mysłowców pabjanickich do udzielenia do 
sohoty odpowiedzi, czy będą płacić robot- 
nikom za postoje. Bezpośrednim rezulta- 
tem tych zabiegów inspektora pracy ma 
być zmniejszenie liczby fabryk, które ob- 
jęteby zostały akcją strajkową. 


Zbliża się strajk kotoniarzy. Istnieje 
możliwość proklamowania strajku w prze- 
myśle pończoczniczym w Łodzi, zarówno 
zez kotoniarzy iak i robotników zatrud- 
nionych na maszynach okrągłych, Koto- 
niarze zwolali zebra na niedzielę, Po- 
nieważ przemysłowcy odpowiedzieli od- 
mownie na ich żądanie rewizji umowy 
zbiorowej, w niedzielę ma być proklamo- 
wany sirajk. 


Związki obradują. W dniu wczorajszym 
odbyły się narady delegatów we wszyst- 
kich związkach zawodowych. Na zasadzie 
zlożonych sprawozdań, opracowano listę 
zakładów, które w dniu 2 marca -s b, mają 


być objęte strajkiem Według dótycheza- 
sowych ustaleń, strajk proklamowany zo” 
stanie w szeręgu fabrykach i według tym- 
czasowych obliczeń już w pierwszym dńiu 
obejmie ok. 55 prog, wszystkich pracow= 
ników, t, j. ponad 60 tye. ludzi. Opraco- 
wany został ponadto szczegółowy plan 
akcji i ustalono sklad komisyj strajko- 
wych, które w poszczególnych fabrykach 
czuwać będą nad solidarnością strajku i 
spokojnem iego przebiegu. 


Odłożona konferencja. W inepektoracie 
pracy odbyła się konferencja w sprawie 
zawarcia uzupełniającej umowy dla prze- 
mysłu pończoszniczęgo Przedstawiciele te= 
go przemyslu nie stawili się na konferen- 
cię i nadesiali pismo, w którem wyjaśnili, 
Że ze wzelędów techncznych dotychczas 
nie mogli ustalić swych warunków i z tej 
przyczyny nie stawią się na konferencję. 
wobec czego konferencję odroczono na 
wtorek, 3 marcą b. r. Na niedzielę. 1 mar- 
ca b, r. w lokalu przy ul. Nawrot 24, zwo- 
lane zostało walne zebranie wszystkich 
pończoszników, na którem omówiony ma 
być dalszy plan akcji Kotoniarze naogół 
przygotowani są do strajku wobec postawy 
opornej przemysłowców, 


Nieudana próba likwidacji strajku w 
przemyśle skórzanym. Onegdaj w inspel 
toracię pracy odbyla się, pod przewodnict- 
wem inspektora Kakowskiego druga ako- 
lei konferencja w sprawie zlikwidowania 
strajku w przemyśle skórzanym, Pozy- 
tywnego rezultatu nie osiągnięto. 


je blaszany hezwartościowy zegar, zabawki 
dziecinne i t. p. 

Ponieważ „firmy* takie przeważnie 
operują anonimowo, wszelkie zastrzeżenia 
zwrotu pieniędzy w razie jeżeli otrzymane 
przedmioty nabywcy się nie podobają. są 
raczej przynętą dla łatwowiernego konsu- 
monta, który z powodu braku danych o 
formie lub zamieszkania na prowincji, nie 
jest w możności skarżyć za oszustwa lub 
dochodzić swych pretensyj na innej dró- 
dze, 

Czas już najwyższy, aby czynniki mia- 
rodajne wkroczyły w te niezdrowe stosun- 
ki „okazyjnego handlu" i ukróciły wr 
szcie kombinacje żydowskie „przedeiębior- 
ców”, którzv bogacą się kosztem naiwnych 
i łatwowiernych obywateli, 


Czerwona pionierka. W dniu 4 czerwca 
ub. r. współwłaściciel jednego a domów 
na Balutach spostrzegł dwie dówki, 
które maklejały plakaty. Zatrzymał je, 
leez stojący na straży Żydzi odbili jedn 
Druga, it-lelnią uczennicę szkoly po- 
wszechnej Fajgę Wejsenberg, z ul. Fran- 
ciszkańskiej 55, córkę kupca, oddał on w 
ręce policji, Plakaty nosily hasła komu- 
nistyczne i podpisane były przez dzielni» 
cę bałucką „Czerwonego Pioniera” W 
dniu wczorajszym 1ł-ietnia Fajga Weison- 
berg zasiadła na ławie oskarżonych. Sąd 
okręgowy skazał mlodą komunistkę ż 
dowską na zamknięcie w domu popraw: 


Cichy wspólnik przy pracy. Ujawnio- 
no na lerenie Łodzi nową aferę oszukań- 
czą. Chili Wacberg wspólnie < opie! 
wytwórnię mechaniczną, 
ścietelem i odpowie: 

zamówienia był 


tym Wóbieyskim, prowadzili przy ul. 
Listopada 


cichym wspólnikiem, W bieżącym tygod- 
gdy Wróbiewski w interesach firmo- 
sych bawił w Warszawie, Wacherg zgod- 
nie z uprzednio ustalonym planem wy- 
wiózł maszyny, surowiec i gotowe wyro- 
by, sprzedał je, lub ukrył. Wróblewskie- 
gå następnie natarli dostawcy o uregulo- 
wanie należności, Wobec wyjaśnień, że 
sam padł ofiarą, gdyż Wacherg wywiózł 
maszyny stanowiące wspólną ich własność, 
powiadomiona policję, która  Wacherga 
aresztowała, Straty, ra jakie narażeni 
zostali ofiary oszustwa wynoszą ok. 20 
Lys. złotych. 


„Racjonalna" upadłość. Wydzial han- 
dlowy sądu okręgowego w Łodzi przyjął 
sprawozdanie syndyka masy upadłości 
firmy żydowskiej Harcsztark i Najfeld, 
pr ul. Piotrkowskiej 8 i zaakceptował 
ostatecznie likwidację upadłości firmy, 
Firma wspomniana prowadziła handel 
manufaktura, hurtowo i detalicznie i za- 


dłużenie jej w chwili zgłoszenia wniosku 
o upadłość wynosiło ckało 250000 zł. Ze 
sprawozdań syndyka wynikało, że zdoła- 
no z majątku upadłej firmy uzyskać kwo- 
tę 2500 zł (t. j. 1% należności wie 
Suma ta złożona zostala do depo: 
rezultacie przeprowadzonego podzialu wy- 
płacono jedynie dwom wierzycielom uprzy- 
wilejowanym (robotnikom i pracownikom) 
w sumie 590 zł, resztę zaś pochłonęły ko. 
szty zarządzania masą upadłości í postę- 
powania upadłościowego, tak, że w rezul- 
tacie wierzycielom nic się niedostało, 


NOTUJEMY 
O dogodny rozkład jazdy. 


Wczoraj od- 


byla się konferencja w sprawie rozkładu 
kolejowego na sezon letni 1886 r, Przed- 
stawicieje sfer gospodarczych wskazali, 


że mimo licznych memoriałów i wniosku 
Łodzi o lepsze polączenie ze Lwowem i 
Poznaniem nie zostało uwzględnione, a na- 
wet polączenią zostaly jeszcze więcej u- 
trudnione. Przedstawiciel Dyrekcji kole: 
jawej oświadczył, że wnioski, złożone przez 
sfery łódzkie zostaną szczegółowo zbada- 
ne i w miarę rzeczywistych potrzeb 
uwzględnione. 

Wyniki konkursu introligatorskiego. W. 
grudniu r. ul. T-wo Bibljofilów w Łodzi 
oglosilo konkurs introligatorski z myślą 
o podniesieniu poziomu artystyqzńego i 
technicznego ` opraw introligatorów. łódz- 
kich oraz w przeświadczeniu, iż taką, inji: 
cjatywa przyczyni się pośrednio do wzmot 
nienia idei pięknej książki polskiej, W 
dniu 10 i 24 b m. odbyły eię posiedzenia 
sądu konkursowego, w skład którego 
wchodzili pp. J, Augustyniak, M, Dawi- 


dowski, Z, Hajkowski, WŁ. Srzemieński i 
St Wegner, jako przedstawiciele: T-wa 
Bibijofilów, Žw. Bibliotekarzy, Zw. Ar 


Plastyków i Cechu Introligatorskiego., Na 
konkurs dostarczono 23 eksponaty. Po- 
nieważ wyniki konkursu były naogół ni- 
kłe, gdyż ani wykonanie introligatorskie, 
ani pomylewość zdobnicza nie odbiegały 
od przeciętnych wzorów: rzemieślniczych, 
sąd konkursowy skreślil I i III nagrody 
pieniężne, vrzeznaczone w regulaminie, 
pozostawiająctylko LI, którą przyznano za 
największą ilość punktów dodatnich p: 
H, Ingierównie, naucz. introlig, w Państ- 
wowej Szkole Przemysłowej Żeńskiej w 
Łodzi. Ponadto przyznano dyplomy uzna- 
nia za całokształt wysiłków: pp. B. Kazu- 
lakowi, T. Szmidtowi, A. Falatyckiemu 
oraz dyplom zą pomysłowość techniczną 
p Pfeifrowi,. W celu epopularyzowania 
opinji fachowców tworzących zespół ju- 
ry — oprawy dostarczone na konkurs bę- 
dą omówione na specjalnej konferencji, 
którą T-wo Bibljofilów zwoluje na dzięń 
1 marca, o godz. 7 wiecz. do lokalu Miej- 


“cji sztucznego 


skiej Bibljoteki Publicznej, ul. Andrzeją 


nr, 14, 


CZY WIECIE, ŻE... 


W Łodzi umiera się na serce, W ub: 
roku wzrosła śmiertelność w Łodzi, Pod 
(e; gdy w r. 1934 zmarło 7 130, to w roku 
1 zmarła 723% osób. Wśród przyczyn 
zgonu pierwsze miejsce zajmują choroby 
serca, na które zmarło w ub. roku 1890 
osób. Jak wykazuje etatystyka zarządu 
miasta najliczniej umierają kupcy, potem 
idą przemysłowcy oraz osoby z warstw 
średnich, Drugą poważną pozycję zgo- 
mów zajmuje gruźlica pluc oraz innych 
narządów. W ub. roku: na gruźlicę płuc 
zmarlo 982 osób, na gruźlicę innych na- 
rządów 128 osób. 


Ilu jest zarejestrowanych bezrobotnych 
na terenie województwa łódzkiego, We- 
dlug statystyki Wojewódzkiego Biura Fun= 
duszu Pracy w Łodzi, osób poszukujących 
pracy zarejstrowanych dó dnia 22 lutego 
r. b. na terenie woj. łódzkiego znajduje sią 
następująca ilo: lz, powiat łódzki i 
l — 47609 osób, Kalisz, powiat ka: 
kolski, koniński, turecki i wieluński 
26 osób, Pabjanice, powiat laski i sie- 
„ki — 6449 osób, Piotrków Tryb. i po< 
wiat piotrkowski — 3 126 osób, Radomsko 
i powiat radomszczański 1674 osoby, To- 
maszów Maz. i Reia brzeziński — 5251 
razem 68 83 


KRONIKA "GÓSROŻANCZA 

KRatastrofalny stan łódzkiego przemy» 
słu. Tydzień ubiegły na rynku włókien= 
niczym oce „niepo+ 
myślnie, artykułów 
welnianych, sytuacja kształtowała sią 
wprost katastrofalnie. Na rynku półweł: 
nianym sytuacja wygląda również po 
dobnie. Transakcje w galanterji wypadły 
również nieszczególnie.  Prowincjonalni 
y po artykuły galanteryjne nie przy- 
Słowem, tó już nie kryzys, ale 
stopniowa likwidacja... 


Nowy rodzaj tkaniny. Jak już poda 
waliśmy, w Rudzie Pabjanickiej ba: 
przedstawiciele przemysłu angielskiego, 
mającego w wyłączności eksploatację wy+ 
nalazku w dziedzinie produkcji sztuczne< 
go jedwabiu. Wizyta miała na celu za< 
poznanie się z sytuacją w terenie, wybra- 
nie odpowiedniego miejsca pod. budowę 
zakladów przemysłowych i t, d. Obecnie 
dowiadujemy się, że nowy rodzaj produk- 
jedwabiu popierany jest 
naogół przez władze rządowe i sfery go- 
spodarcze, a to z tej racji, że daje moż 
ność zużytkowania surowców krajowych, 
co przyczyniłoby się znacznie do poprawy 
i zwiększenia produkcji rolniczej. 


SPORT 


Łódź odżydza sport polski. Jak nam 
donoszą z Warszawy, do Polskiego Zwią- 
zku Gier Sportowych nadeszło pismo Ł. 
O. Z. G. 8, N 
stawie uchwaly 
uprzejmie prosimy W. Panów o wydanie 
zarządzenia podległym Okręgom treści 
stępującej: „Zezwala sią zawodnikom i 
zawodniezkom  zrzeszonym w Polskim 
Związku Gier Sportowych — podczas óćwi- 
czeń i zawodów w grach sportowych" — 
noszenia napisów na kostjumach sporto- 
wych tylko i jedynie literami łacińskiemi.* 
Matywy. Używanie napisów w zrozumia” 
łym dla wszystkich alfabecie, przyczyni 
się do uniknięcia nieporozumień między 
drużynami, a nawet sędziami, które mias 
ły miejsce na terenie m, Łodzi. Dla przy= 
kladu podajemy, że drużyną „Makkabi 
ystępuje w koszulkach z napisem hebraj- 
skim ca spowodowala, chrześcijańskie 
drużyny odmawiają rozgrywania zawo 
dów z drużyną „Makkabi“ do czasu zmia- 
Wobec powyższego uważa- 
e napisy na kostjamach 
sportowych wykonane literami lacińskie- 
mi przyczynią się dó uniknięcia w przy* 
szłości nieporozumień wyniklych na tem 
tle, oraz zaakcentuje polską narodowość 
P. Z. G. S. Mamy nadzieję, że prosba na- 
sza zostanie jaknajszy j przychylnie zi- 
latwiona i pozostajem: 

Jak z tego. piema w 
gowy Związek Gier sportowych pragnie, w 
ten spósób * zrehabilitować się w oczach 
świata sportowego za uchwalony wniosek 
Makabi nie wi zenia w kontakt z wła- 
ścicielami sal, robiącymi ograniczenia ra- 
sowe i wyznaniowe. Jakle stanowisko 
zajmą najwyższe wladze w Grach Sporto- 


Ww branży gotowyć 


nika Łódzki Okre- 


“wych nie wiemy, jednakże można eię spo- 


dziewać, że wniosek Łodzi zni zrozus 
mienie w stolicy i zarządzenie takie znaje 
dzie zastosowanie na terenie całego kraju. 


Votum seporatum kolarzy. 
łódzcy wobec hiefortuńnego prowadzenia 
obrad walnego zgromadzenia Ł. 0. Z. K. 
przez prof, Szumlewskiego: zgłosili votum. 
seperatum", letnieje możliwość, iż wsku+ 
tek złożonego „votum separatum", walne 
zgromadzenie zostanie unieważnione i od- 
będzie się voraz wtóry. 

Skład Łodzi na mecz z Warszawą. ae 
już pokrótce do: 
niedzielę odbędzie się w sali polskiej 4 
M. C. A. mecz rolkowy z udziałem czolo- 
wych kolarzy  stolecznych. Drużyna 
łódzka składać się będzie z najlepszych 
torowców, a mianowicie: Finbrodtay 
Szmidta, Kołodziejskiego, Pietraszewskie- 
go, Jaskulekiego, ewicza, Wójcika, 
Trepera, Osmólskiego, Zająca, Kaeprzaka 
i szyca. Warszawa bedz 
na przeż-żna z 
Michal: m, Starzyńskim i 
kiem na czele, 


Kolarze 


Napieralą, 
Popończy+ 


Birona 0 = ORĘDOWN! 


sobota, dmia 29 lutego 1936 = Numer 50 


Z dyplomacji 
Warszawa. (Tel. wł.) Konsul R. 


w Berlinie Kulisiewicz mianowany 
został kierownikiem centrali referatów 


P. 


M. S. Z. (w) 


Na co sobie Niemcy 
pozwalają 


Budzyń, — „Wir Deutschen wol- 
len deutsch bleiben“ — pod takiem ha- 


słem urządziła tutejsza 


Partei zabawę zimową. Zaproszenia z 


w 


poni: 

ie 21 
erpieniach, opatrzony 

kochany siostrzeniec, ku 


niemiecka. 


tym nagłówkiem otrzymali też i — Po- 
lacy. Typowa to doprawdy czełność 


We Włoszech zmarł admirał Luigi Ar- 
cangeli, który brał udział w wielkiej woj- 
nie libijskiej, Admirał znajdował się w sta- 


(bk) nie spoczynku, 


Król Leopold belgijski przybył incognito 


do Kopenhagi 


Od paru dni krążą we Włoszech pogło- 
ski, że do Rzymu przybyć mają kanclerz 


Słynny uczony rosyjski Pawłow zmarł 
w Leningradzie. Pawłow przed kilku dnia- 
mi zachorował na ostrą grypę. 


* 
Sędzia śledczy, prowadzący dochodzenie 


w sprawie napaści na Leona Bluma, kazał 
zwolnić z aresztu architekta Aragona, któ- 


i PRA do Oslo. 


Schuschnigg oraz premjer Gómbos. Tym | ry jednak jest nadal oskarżony o udział w 
Jungdeutsche | pogioskom min. prasy i propagandy nie za- | napaści, 
przeczyło. 


edziałek, dnia 24 lutego 1936 r. o go- 
), zasnął w Bogu, po długich i ciężkich 


Sakramentami św. nasz 
yn i wujek, $, p. 


Stefan Wróblewski 


przeżywszy lat 67. Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 1 marca rb. o godz. £ po południu 


z kostnicy 


Archikatedralny, o cze: 


i Znajomych zawiadamia 


zg 129712 
Buk, Kościan, Chodzież, 


Szpitala Miejskiego na 


cmentarz 
m Krewnych, Przyjaciół 
w smutku pogrążona 
rodzina. 
Rawicz, Kcynia, Ostrów. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 


D owczych 
E DONY-PARGELE M 
BOI Ez 


Kamienica 


aralus „ Po- 
Focha 23. 


Panna 
, gotówki 6 000, 


lat, 
teligent 
rza. 


nego pana, 
Oferty, (znaczek 


ta 


3 łączyć) 
Qredownik, Poznań zd 15 5ll 


R 7, SPRZEDAŻĘ | 
EYE 


Zbieracze 


1000-markowę banknoty niemiec-| $ 


kie przedwojenne, sztuka 1,50 
sprzedam. Oferty Oredownik, — 
nań zd 99 888 


Skład 

kojonjalno - spożywczy, sprzedam 

z towarem w nowo wybudowanej 

dzielnicy „Poznania. „À Ore- 
z 


5 Grześko- 
d alachowo 
ng 


6610 


Gumkow 
pod Poznaniem. 


Kamienica 
kompletna, 
olonjalny, 
towo, cena wedlug 
Steszew, 
zd 13 563 


Sprzedam 
korzystnie, rentujnes realność na 
wsi lub oddam w dziet p 


chrze interesu zbożow 
Poz ñ. 
Gospodarstwo 
zabudowania 
mpletne 14000 


Kwiatkowski Po: 
znan. Działyńskich 10, 
zd 15 726 
Zakład gyżjorski 
i dobre 


NA DZIEŃ 


Antoni Leśniew: 
„ mies 


*rzedplata: 235 


niow 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


liczb = jedno słowo, 


Oredownik, Poznań zd 15 520 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszej złożono w dal- 
szym ciągu: 

Dla wdowy I dziecka š. p. Jana Buszki, 
Okolewo: Personel firmy J. Czepczyński 
56,70; P. Świtalski (Gostyń) 3; razem x 
poprzednio pokwitowanemi 157,55 zł. 

Dla W. Ewaldowej: P. Świtalski (Go+ 
styń) 3; razem z poprzednio pokwitowa- 
nemi 257 zł. > 

Na pomnik Serca Jezusowego: P. Świ- 
talski (Gostyń) 3; razem z poprzednio po- 
kwitowanemi 149,55 zł. 

Dla St. Wójcikówny z Łodzi: Dnia 20 
lutego rb. wypłaciliśmy przez naszą eks- 
pozyture w Łodzi 30 zł. 


Codziennie świeże śledzie (zielone) 


50 kg netto 13 zł świeże szproty 50 kg netto 4,50 zł. Szproty 
wędzone 6 kr netto 1,80 zł. Szproty wędz. 2% kg netto 0,85 zł 


ng 6612 Ceny loco Hel. Na żądanie oferty. 


MIELCUSZNY, HEL TELEFON 36.|3urki, 


Składnica Poznań, Niska 3, Olejarnia, telefon 17-85. 


poleca w dużym 


cielowe, bieliźniane i stołowe, 
i tiule wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo- 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatanku 


Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDE 


Łódź, Piotrkowska 286, 
- c=: telefon 260-53 —— 


juknie i mun- 


wyborze wełny na płaszcze, 


jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poé- 


firanki, kapy, kołdry 


ceny jaknajniższe. n 4509 


OBR NZ firmy MAY Drezno 
Szkło okienne i ogrodowe 
mm nezienywe ww fylsfje Biuro Sprzedaży Szkła... 
Poznań,Woźna 15, tel. 28-63, Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-53 
P 2503-92 
NR (NEO Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 
n 5879/80 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


cukierki zdobyły niską ceną | nie- 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki szycia na 


ng 4.318 


Znak 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ* 


Poleca kupcom swoje wyroby: 


szycia i nici do fastrygowani 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedówią- 


Łódź, Wółczańska 109. 


mici nr. 40 i 50 do 
maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 


oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 5790 
it d = 1 słowo. 


teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


wifski 
Hlska 2 tel. 


jestry ki 
125 chwi 
Wero: 14, 
15,00 


odgiekowani 
frazment z powieści Jalu Kurk 
ez handel 
onowa 
francnsk 
RAM 


z M 

22,00 koncer 

znej P, R. z udz. 
ów). 


s 
KRAJOWE 


Sobota, 29 lutego, 
arszawa — 14.30 piosenki 
Marleny Dietrich i Pic 
23,06 Wigg 


e: 
t 
M. Szleniń- 


cy: 


anki’ 


wyk. 
vera (plytyji 
(płyty). 


Sobota, 29 lutego. 


K Centrala: 


NASTĘPNY 


Redaktor odpowiedzisiny Andrzej Trella z Poznania, — Za wneystkie wiad: 
i a Poznania. 
sięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo « odbiorem w agenturach 
Za odnoszenie do domu odpów. dopłata. 
jesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- 
. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 
pocztwwych lub wprost w centrali Orędownika, 
Nakład i czcioni 


W zanie wypadków, spowodowanych siłą wyżrm, przeszkód w zakładzie, 


30 muzyka saz 
1 


0 | strzowski (l 


55 | ne (plyty). 


"| mur 


cegielni (maj: 


Skład kolonjalny z Poszukuję 
w Jarocinie. dobrze prosperujący. 18. DZIERŻAWY rego aar 
mieszkaniem, urządzeniem, (OWA: = okolicy Środy lub Jarocina Ofej- 
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Arbaces siedział przed małym sto- 
łem, na którym leżało kilka rękopi- 
sów papyru, zapełnionych charakte- 
rem, podobnym do napisu nad drzwia- 
mi. W pewnem oddaleniu stał trój- 
nóg, z którego zwolna podnosił się 
dym kadzidła, a przy nim wielki glo- 
bus, okryty niebieskiemi znakami, Na 
drugim stole spostrzegł Apaecides 
wiele dziwnych i ciekawych narzędzi, 
których użycia nie pojmował. Drugą 
stronę pokoju okrywała zasłona, a 
przez podłużne okno w dachu prze- 
nikały promienie księżyca, łącząc się 
posępnie ze światłem jedynej lampy. 

„ — Usiądź, Apaecidesie, — rzekł E- 
gipcjanin, nie podnosząc się z miej- 
sca. 

Po krótkiej przerwie głębokiego za» 
myślenia rzekł dalej: 

— Żądasz, abym ci odsłonił naj- 
większe tajemnice, jakie tylko dusza 
człowieka pojąć jest zdolna. Pragniesz, 
abym rozwiązał samo zadanie życia, 
Umieszczeni w szczupłym i ciemnym 
obrębie istnienia, jak dzieci w ciemno- 
ści, tworzymy sobie widma, Myśli na- 
sze już się tłumią w nas samych 2 
przerażeniem, już się zgłębiają w prze: 
strzeń nieznaną, gdy tymczasem na 
wszystkie strony wyciągamy słabe rę- 
ce, aby uniknąć nieprzewidzianych 
niebezpieczeństw. Cała mądrość zh 
na rozwiązaniu dwóch zagadnień: 
co wierzyć? Co odrzucać? Na te pyta- 
nia, chcesz zapewne, abym ci odpo- 
wiedział, 

Apecides skinął głową, 

— Przerażony nicością. przedmio- 
tów, do których przywiązywałeś wiarę, 
płyniesz na smutnem morzu niepew- 
ności, wołasz o-ratunek, pragniesz u- 
chwycić deski, choćby daleki ląd, do 
któregobyś mógł przybić. Dobrze więc, 
słuchaj. Czyś nie zapomniał dzisiejszej 
rozmowy naszej? 

— Jakżebym mógł ją zapomnieć? 

— Wyznałem ci, że te bóstwa, na 
których cześć tyle się wznosi ołtarzy, 
są tylko ludzkiemi wynalazkami, lecz 
wyznałem zarazem, że nasze obrzędy 
i ceremonje, jakkolwiek są tylko ma- 
midłem gminu, rodzą jednak związki, 
towarzystwa, harmonję świata i wła- 
dzę mądrości. Nie ustawajmy więc w 
tych zbawiennych podejściach, ponie- 
waż człowiek musi mieć wiarę. Za- 
chowajmy dlań tę, jakiej tradycja na- 
daje świętość i siłę, a szukając stosow- 
niejszej dla wniosłego pojęcia naszego, 
nie naruszajmy podpory świata, jak- 
kolwiek ta jest już dla nas za <słabą. 
To działanie jest dla nas prawdziwą 
mądrością. 

— Mów dalej, 
| — Wygnaj z pamięci — rzekł dalej 
Arbaces — wszystko, czemuś dotąd 
wierzył. Przypuść, że dusza twoja jest 
gładką powierzchnią, gotową do przy- 
jęcia pierwszych zarysów. Rzuć wzro- 
kiem na ten świat. Przypatrz się po- 
rządkowi, regularności, harmonjj, ja- 
kie na nim panują, a przekonasz się, 
że jest dziełem stworzenia i uwierzysz 
w istnienie Stwórcy. Lecz istnienia te- 
go nie dosięgniesz zmysłami, nie zgłę- 
bisz rozumem. Pozostań więć w głę- 
bokiej wierze i przejdź do owej wła- 
dzy, która, będąc głównym działaczem 
stworzenia, jest przystępniejszą dla 
hadań naszych. Imię jej jest Natura. 
Na tej niwie „cierpliwość i praca za- 
wsze wydają owoce. Dosięgamy zmy- 
słami jej tajemnic, umysł nasz napo- 
tyka dotykalnie stopniowanie przy- 
czyn i skutków. Natura jest wielkim 
duchem jedności zewnętrznej i udzię- 
lita nam sposobów zgłębiania swych 
tajemnic, Sposobami temi są cieka- 
wość i pamięć. Ich połączenie kształci 
rozum; ich udoskonalenie jest mądro- 
ścią. Zapomocą więc tych sposobów 
zgłębiam niewyczerpaną naturę, przy- 
glądam się ziemi, powietrzu, morzu 
i niebu; dostrzegam między niemi ta- 
jemnicze połączenie; wierzę, że wpływ 
księżyca rządzi wznoszeniem się i opa- 
daniem morza, że powietrza otacza 
ziemię i jest żywiołem, w którym 
wszystko porusza się i żyje, że znajo- 
mością gwiazd mierzymy granice zie- 
mi i dzielimy czas na okresy, że sła- 


A 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


bem ich światłem przewodniczymy 
sobie w otchłani i przeszłości, a ich 
wzniosłą umiejętnością czytamy w 
przeznączeniach przyszłości. Oto jest 
wiara mędrca. Rozważmy teraz jej mo- 
ralność. $yszystko na świecie podległe 
jest prawom ogólnym: słońce świeci 
dla dobra wielu, chociaż sprawia nie 
kiedy boleść; noc usypia stworzenia, 
lecz czasami pokrywa występek; lasy 
są, ozdobą ziemi, lecz są zarazem mie- 
szkaniem wężów i lwów. Morze tysią- 
ce łodzi unosi na swej powierzchni, 
chociaż pochłania niektóre. Natura 
działa więc dla dobra ogółu, lecz nię 
dla dobra wszystkich. Oto jest mo- 
ralność wielkich działaczy świata; oto 
jest także moja. 

Pragnę przyśpieszyć ustrój cywili* 
zacji W tem wszystkiem przysługują 
się ludzkości, dopełniam prawa ogól- 
nego, wielkiej moralności, jakiej nau- 
cza natura. Lecz z drugiej strony wy- 
magam dla siebie indywidualnego wy- 
łączenia, Przekonany, że indywidualne 
czyny me nic nie stanowią na wielkiej 
szali dobrego i złego; że owoce mych 
wiadomości mogą być nierównie uży 
teczniejsze dla ogółu, niż żądze moje 
zaszkodzić niewielkiej liczbie, gdyż 
pierwsze rozciągnąć się mogą nietylko 
do krańców najodleglejszych, lecz na- 
wet da przyszłych pokoleń, obdarzam 
świat mądrością, a wymagam nawza- 
jem pobłażania, Oświecam istnłonie in- 
nych, a używam własnego. Tak jest, 
mądrość nasza jest wieczną, lecz życie 
krótkie, trzeba więc z niego korzystać, 
Poświęć twe zmysły rozkoszy, a mło- 
dość szczęściu, Zbyt rychło nadchodzi 
chwila, w której czara się kruszy, 
wieńce przestają kwitnąć. Bądź za» 
wszą, o Apaecidesie, moim uczniem, O: 
kryję przed tobą mechanizm przyro- 
dzenia, jego najskrytsze tajemnice, u- 
miejętność zwaną czarnoksięstwem i 
wielkie tajemnice gwiazd. Tym sposo- 
bem dopełnisz swoich obowiązków 
względem ludzkości i oświecisz twe 
plemię. Lecz nauczę cię zarazem nie- 
znanych dla ludu rozkoszy, a po każ- 
dym dniu spędzonym dla dobra ludz 
kości, nastąpi noc, którą poświęcisz 
sobie." 

Gdy Egipcjanin przestał mówić, 
najsłodsza muzyka, jaką kiedykolwiek 
stworzyła Lidja, a Jone wykształciła, 
rozległa się nagle ze wszech stron. 
Rzekłbyś, że są to śpiewy owych nie- 
widomych duchów, unoszących się 
nad dolinami Tessalji. Skupiające się 
w umyśle Apaecidesa słowa w odpo- 
wiedzi na sofizmaty Egipcjanina, sko- 
nały na drżących jego ustach, Mnie- 
małby, iż popełnia świętokradztwo, 
gdyby się poważył przerwać te czaro- 
dziejskie dźwięki; wrażliwość jego 
charakteru, czułość i zapał jego grec- 
kiej duszy zostały zwyciężone i po- 
bite podziwem. Upadł na krzesło z 
napół otwartemi ustami, z uchom chci- 
a chór głosów tak 


wem słuchania, 


słodkich, jak te, które przebudziły 
Psyche w pałacu Miłości, odśpiewał 
ymn Erosa. 


Hymn Erosa; 
Kochajcie, synowie ziemi! 
Ja jestem miłości bogiem, 
Ja świat, leżący odłogiem, 
Zasiałem kwiaty wonnemi! 


Mój uśmiech jasność rozlewą 

Na modre niebios przestworze, 

Dla mnie zdrój szemrze, ptak śpiewa, 
I ranne powstają zorze. 


Dla mnie się róża czerwieni, 
Moim obrazem jest wiosna, 

Gdy dłoń jej luba, miłosna 

Gaje i łąki zieleni. 


Jak tylko tmilkły dźwięki śpiewu, 
Egipcjanin pochwycił za rękę upojo- 
nego Apaecidesa i powiódł ku zasło- 
nie. Nagle zajaśniało za nią tysiące 
gwiazd, a posępna aż dotąd powierzch- 
nia tej zasłony rozjaśniła się ukrytym 
ogniem i przybrała łagodny kolor hłę- 
kitu. Wyobrażała ona niebo, to niebo, 
jakie w miesiącu czerwcu okrywa noc- 
ną porą źródła Kastalji. Gdzie niegdzie 


ukazywały się lekkie różowe obłoki, 
wśród których malarz umieścił boskie 
piękności, Jaśniejące gwiazdy, rozrzu- 
còne po tym przejrzystym błękicie, 
krążyły szybko, gdy tymczasem za- 
brzmiała znowu muzyka, teraz już w 
wesolszych i żywszych tonach. 
— Cóż to za cud, Arhacesie? — 
rzekł Apaecides wzruszonym głosem 
— 6zy zaprzeczywszy bogów, chcesz 
mi objawić... 
— Ich rozkosze — przerwał Arbaceg 
tonem tak odmiennym od zwykłej j 
mu spokojnej i zimnej harmonji głosu, 
że Apaecides wzdrygnął się ze zdzi- 
wienia, mniemając, że sam Egipcja- 
nin uległ przeobrażeniu. Gdy się zb 
żyli bardziej ku zasłonie, świetna me- 
lodja, malująca uniesienie rozkoszy, 
zdawała się ją zdzierać. Jakoż w Sa- 
mej rzeczy rozstąpiła się na dwoje i 
znikła w powietrzu. Młody kapłan 
ujrzał niezwykłą scenę. Ukazała się 
rozległa sala uczty, jaśniejąca niezli- 
czonem światłem. Rozmaite kadzidła, 
jaśminy, fiołki, mirra, aromaty naj- 
rzadszych roślin i korzeni zapełniały 
powietrze balsamiczną wonią; na lek- 
kich kolumnach, wznoszących się ku 
sufitom, zawieszone były białe drapa- 
rje, osypane złotemi gwiazdami, U 
dwóch końców sali wytryskały fon- 
tanny, wyrzucając snopy kryształowej 
wody, która przy różowym blasku 
światła zdawała się rozdrabniać na 
nieprzeliczoną ilość diamentów. W 
środku sali, z pod posadzki, podniósł 
się zwolna przy awien muzyki stół, 
zastawiony potrawami, Otaczały go ło- 
ża, okryte niebieską, przerabianą zło- 
tem materją, gdy tymczasem ze skle- 
pionego sufitu spadał ukrytemi atwo- 
rami deszcz wonnej wody. Potem 
Tozstąpiły się białe draperje i ukaza- 
ły gromady piękności. Trzymając w 
rękach to liry, to przepaski z róż, oto- 
czyły one młodziońca i, opasując go 
niemi, pawiodły kroki jego ku zasta- 
wionej uczci Ziemią wszystkie 
myśli ziemskie opuściły jego duszę; 
zdała mu się, iż jest pod władzą ułu- 
dzeń snu i wstrzymywał oddech, aby 
się nie obudzić za wcześnie, Zmysły, 
którym się jeszcze dotąd nie oddawa 
rozognily krew w żyłach t obłąkały 
wzrok. Qmamiony, usłyszał znowu 
dźwięki czarownej muzyki w żywszem 
jeszcze, niż przedtem tempie; + 


Szumi w czarze wytłoczona 
Słodycz z rumianego grona, 
Lecz co w żyłach nas, młodzieży, 


Przenosimy sią teraz do dzielnicy 
Pompei, do miejsca schadzek gladja- 
torów, zapaśników, wszelkiego To- 
dzaju złoczyńców i nędzników, 

esteśmy w wąskiej, ludnej, oży- 
wionej ulicy. Przed progiem jednego 
z domów stoi gromada ludzi, których 
wydatne i pełne muskuły, krótkie, 
znamionujące siłę, herkulesowe szyje, 


Silniej od nektaru bieży, 
'To miłości śpiew uroczy, 
Który mroczy czarem oczy! 


Gdy śpiew ustał, grono trzech mło- 
dych dziewcząt, otoczone przepaskami 
z kwiatów, piękniejsze, niż Gracje, 
których było naśladowaniem, postąpi- 
ło ku Apaecidesowi, wykonując joński 
taniec. 

Niekiedy zbliżały się ku niemu, 
wieńcząc jego głowę girlandami; nie- 
kiedy przyklękały, a najmłodsza po- 
dawała mu czarę, w której szumiało 
lesbijskie wino. Młodzieniec nie mógł 
się dłużej oprzeć; pochwycił upadają 
cą czarę, a krew gwałtownie zawrzała 
mu w żyłach. Potem, obracając wokoło 
siebie łzawemi oczyma, ujrzał Arbace- 
sa, jak siedział pod zasłoną i zachęcał 
go do rozkoszy śmiechem. 

— Pij, bierz udział w uczcie, mój 
uczniu, — rzekł — Czem jesteś, czujesz 
to w swych żyłach; czem będziesz, oto 
obraz. 

Mówiąc to, ukazał palcami niszę, a 
oczy Apaecidesa ujrzały w niej na 
podstawie, między posągami Bachusa 
i Idalji... szkielet, 

— Nie przerażaj się, — rzekł dalej 
Egipcjanin — ten grzeczny gość przy- 
pomina nam bezustannie krótkość ist- 
nienia. Zdaje się do nas mówić głosem 
grobowym: Korzystajcie z życia! 

W tej chwili nimfy otoczyły posąg, 
a złożywszy na podstawie girlandy, 
odśpiewały Hymn Bachusa: 


Maro, co niegdyś z nami błogie pędząc + 
lat: 


ata, 

Znałaś i cenę życia i rozkosze świata, 

A dziś błąkasz się smętna ponad Sty- 

? - Ku Drzegiemā 

Jeśli równo Z przerwanym dni twoic 
ubiegiera 

Nie zgasła twoja pamięć, żeś istniała 
na ziemi, 

Przybywaj!.,. My w to miejsce, które 
niegdyś twemt 

Spłynęło pieszczotami, w świeże stro- 
jąc wianki, 

Posadzim cię u nóg szczęśliwej ko- 
chanki. 

Tu wonnym z róż wiankiem obwiódłszy 
twe skronie 

Piłeś nektar w ochoczem Bachusa nimf 


gronie; 
Tu, gdy jasność dzienną mrok już sła- 
niał szary, 
Kładł do snu twe zmysły głos dźwięcz= 
nei cytary. 


W dzielnicy gladjatorów 


a oblicza zuchwałe i bezwstydne dają 
poznać szermierzy amfiteatru. Na ze- 
wnątrz domu widać wystawione na- 
czynia z winem i oliwą, a nad niemi 
widnieje niezgrabnie malowany obraz 
pijących gladjatorów; (widać, że uży= 
wanie szyldów jest bardzo starożytne), 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W kra 


u niedzwiedzi i wina 


Polacy zamierzają utworzyć wzorowe osady rolnicze w Mandżukuo 


„Tygodnik Polski", wychodzący w Char- 
binie w Mandżuko zamieezcza ciekawy ar- 
tykuł o organizowaniu osadnictwa polskie- 


go w Mandżurji, który poniżej drukujerńiy. 

„Ostatniemi czasy nie tylko w naszej ko- 
lonji, lecz i w kraju, 
Polski 


— pisze „Tygodnik 
— wiele mówi się o możliw: 

h rodaków na roli w Mańczżu- 
„ (Tak nazywa „Tygodnik Polski“ Man. 
dżuko). Ponieważ zdania w sprawie po- 
wyższej w naszej kolonji są: sprzeczne, 
zwróciliśmy się do kompetentnych specja- 
listów wśród naszych rodaków, mających 
bezpośrednią styczność z rolnictwera w cią- 
gu całego szeregu lat, z prośbą by wypo- 
wiedzieli swe fachowe zdania. 

Do bolszewickiej rewolucji na Syberji w 
dolinie rzeki Zeja, (doplyw Amuru) istnia- 
ło 5 wsi zamieszkałych przez kolonistów 
Polaków, wychodźców z Ukrainy. W jednej 
z powyższych wsi, Dzygówce, znajdowi 
się, zbudowany rękami naszych rodaków, 
piękny kościół, tłumnie uczęszczany przez 
kolonistów. Mieszkańcy tych wei żyli bar- 
dzo dostatnio i posiadali gospodarstwa za- 
opatrzone w doskonały inwentarz tak ży- 
wy jak i martwy. Niestety 


rewolucja bolszewicka zniszczyła ten 
kulturalny zakątek, 


na granicy z nowem państwem Mańczżu- 
Ti-Go. Niewielka garstka kolonistów zdo- 
łała powrócić do kraju, resztę rozwiał los 
po całym świecie. Kilkanaście rodzin zna- 
lazło przytułek w Charbinie, marząc z u- 
tęsknieniem o powrocie na rolę. 

Mówiąc o Mafńczżurji trzeba mieć na 
względzie różnicę istniejącą między tą © 
statnią i Chinami, gdzie 

ziemię rolną ceni się na wagę złota 


i gdzie praktyka wiekowa stworzyła bardzo 
wysoką kulturę rolną. Mańczżurskie-mu 
rolnikowi bardzo daleko do tej kultu- 
ry, gdyż on nie odczuwa głodu odpowied- 
niej dla roli ziemi i gdzie leżą wprost ko- 
losalne óbszary bardzo urodzajnej. Jeżeli 
przy dość prymitywnej uprawie roli przez 
Mańczżurów urodzaje pomimo to są boga- 
te to jakież rezultaty dać powinna ta sama 
gleba przy europejskiej, postępowej upra- 
wie. 

Flora tutejsza to flora podtropikalna: 
lasy obfitują w wiele okazów flory bardzo 
rzadko spotykanych nawet w strefie u- 
miarkowanej. W lasach tutejszych rośnie 
w stanie dzikim 


w kolosalnych ilościach winna latorośl 


z której otrzymuje się doskonałe gatun- 
ki win. Pszenica, jęczmień, owies, czumi- 
za, kukurydza, len, mak, ryż, tytoń, wszel- 
kie gatunki strączkowych a szczególnie 
znane na całym świecie boby, najróżnorod- 
niejsze gatunki jarzyn — wszystko to do- 
skonale udaje się na tutejszym gruncie, 
Rzeki obfitują w różnorodne gatunki ryb, 
między któremi trzyma prym tajmyń, nad- 
zwyczaj delikatna i smaczna ryba. Lasy ob- 
fitują w masy ptactwa, w dziki, zające, lisy, 
miedźwiedzie, jednem słowem 


fauna i flora kraju tego jest bardzo bogata. 


Najlepszym dowodem jakie wspaniałe re- 
zultaty daje na terenie tutejszym rolnie- 
two, przy zastosowaniu europejskiej upra- 
wy roli, sądzić można z „Trójrzecza”, gdzie 
kolonje rosyjskie kwitną i należą do naj- 
bogatszych w kraju, zaopatrując większe 
miasta państwa, mie wyłączając Charbina 
produktami rolnemi i nabiałem pod różne- 
mi postaciami. A przecież ci rosyjscy kolo- 
niści prowadzą swoją gospodarkę nie bar- 
dzo postępowo, dużo można byłoby wpro- 
wadzić ulepszeń. 


Nasz rolnik stojący daleko wyżej w 
uprawie roli, 


otrzymałby wprost rewelacyjne urodzaje. 
Jeżeli mówiliśmy o polskiej kolonizacji, 
to mamy na myśli wyłącznie Polaków, za- 
mieszkałych w Mańczżu- 10, którzy bar- 
dzo chętnie wróciliby na rolę, gdyż są oni 
w większości rolnikami, którzy: przypądko- 
wo trafili do miasta, Takich rodzin zna- 
lazłoby się tutaj kilkaset, Sprowadzenie 
kolonistów z Macierzy uważamy za spra- 
wę dalekiej przyszłości i w każdym razie 


nie dla doby obecnej, 


Polacy już dość dawno zwrócili uwagę 
na bogate tereny Mańczżarji. 


W roku 1908 grupa polskich cukrowników 
zbudowała w miejscowości Aszyche (nie- 
daleko Charhima) cukrownię, która w cią- 
gu szeregu lat prosperowala doskonale, 
pracując na buraku miejscowym, doskona- 
le udających się na tutejszym gruncii 


Miejscowe władze bardzo przychylnie 
odniosły się do naszych starań 


o otrzymanie odpowiednich terenów dla 
kolonizacji. Mamy nadzieję, że starania te 
uwieńczone zostaną dobremi rezultatami i 
nasi rodacy, pędzący dość mierny żywot 
w miastach, zdołają stworzyć pokazowe ko- 
lonje rolnicze, mogące służyć przykładem 
dla miejscowej ludności. 


proces o spadek 600 miljonów zł 


Fantastyczna historja amerykańskiego RAE naftowego, którego wypędzono 
Z 


Jeden z największych procesów spadko- 
wych ostatnich lat zostanie rozstrzygnię- 
ty w Ameryce. Historja tego spadku jest 
tak fantastyczną, że czyta się ją jak po- 
wieść. 


Krewna największego amerykańskiego 
magnata naftowego 


Jeana Malleta wniosła skargę do sądu 
przeciw rządowi Stanów Zjednoczonych, 
domagając się od tego sądu sumy, wyno- 
szącej okolo 600 miljonów złotych. 


W małej francuskiej wiosce żył Jean 
Mallet w latach sześćdziesiątych ubiegłego 
stulecia. Pełnił on funkcje pastora i ani 


Niemcy wszczęły obecnie intensywną propagandę w związku ze o zbliżającemi się Tar- 
gami w Lipsku, Na zdjęciu samolot ponad niebotykami Nowego Jorku pisze na nie- 


bie hasło propagandowe 


„Zwiedzajcie Targi Lipskie" od 1. — 9 marca“. 


(Napis wi- 


doczny z prawej strony u góry). 


22 tysiące razy wzywano pomocy policji 


W Paryżu pilnuje porządku 15 tys. policjantów — 
pierwstem miejscu ubiegających się o naturalizację 


na 


Paryska prefektura policji jest RSE: 
olbrzymim aparatem, którego działalnoś 
obejmuje jedną z najwięk 
ta wraz z przedmieściami. 
swemi sięga policja paryska r, 1829, kie- 
dy to powstał odrębny oddzial Stałych po- 
licjantów, t. zw. sergents de ville. Było 
ich z początku tylko 100, pod koniec pano- 
wania Ludwika Filipa — 355, za szasów 
Napoleona III liczba ich wzrosła z 689 do 
4447, a obecnie rozpotządza prefektura 
sztabem, złożonym z 82 inspektorów, 170 


Początkami 


Ote dwa pojawić modele ka „pelusików daróaicich, które uznano w Paryżu za. ostat- 
mi krzyk mody na sezon wiosenny, 


Polacy 


brygadjerów, 1372 przodowników i 10788 
szeregowców. Razem z 24601 policjantami, 
pełniącymi służbę na przedmieściach Pa- 
ryża, czyni to prawie 15 000 ludzi, których 
obowiązkiem jest pilnowanie ładu, po- 
rządku i bezpieczeństwa w stolicy nad- 
sekwańskiej. 

Ale i te siły nie wystarczają na potrze- 
by wielkiego miasta. Apele do policji, a- 
larmy stają się coraz częstsze, W Paryżu 
istnieje 687 aparatów sygnałowych, w któ- 
rych wystarczy zbić szybkę, aby móc się 
połączyć z najbliższym | komisarjatem. 
Liczba alarmów wzrosła z 2206 w r, 1931 


do cyfry 17128 w roku 1934. Ogółem zaś 
wzywano 


pomocy policji w ciągu roku 
czyli że na każdy dzień 
etnie 60 alarmów ze stro- 


przypa 
ny ARCANIA 

Z raportów rocznych, jakie ogłosiła pre- 
feklura paryska, dowiadujemy się, że w 
1934 roku popelniono w Paryżu 2518 sa- 
mobójstw, gdy tymczasem w roku 1983 by- 
ło ich 2301, z czego 636 (r. 1934) przypa- 
da na samobójstwa, popełnione z nędzy. 

Dużo miejsca w raportach zajmują cu- 
dzoziemcy. Za same tylko karty pobytu 
pobrano od cudzoziemców sumę 6,2 mi!jo- 
na franków (1934 r.). W roku 1934 poda- 
ło prośby o zezwolenie na przebywanie w 
Paryżu 40000 obcokrajowców, z czego 
6682 Włochów, 4815 Polaków, 3305 Niem- 
ców, 2090 Szwajcarów, 2006 Anglików. 

Wśród cudzoziemców, podających prośby 
© maturalizację, przodują Polacy, którzy 
tworzą 25% tej grupy, dalej 21% Włochów, 
17% Rosjan. 

Wydalono z Paryża 874 cudzoziemców. 


Kobieca logika 


= Jak pan śmiesz coś podobnego mówić 
o mojej najlepszej przyjaciółce? 

— Ba, proszę pami. Najgorszego jeszcze 
nie powiedziatem. g 

— .i0 to proszę, niech pan mówil 


marzył e tem, że kiedyś będzie posiadał 
olbrzymie pieniądze. 

O wszystkiem zadecydowała nieszczę- 
liwa miłość. Młody duchowny zakocha? sią 
w najpiękniejszej dziewczynie wei, a to 
wywołało tak wielkie oburzenie całej gmi- 
ny, że wypędzono go x wioski. 

Mallet pochodził z ramożnego domu i 
— nie mając wyboru — udał się do swej 
matki do Paryża. Jednakże staruszka TÓW- 
nież nie mogła mu przebaczyć złamania 
ślubu i zażądała by opuścił jej dom. Kupi- 
ła mu bilet okrętowy do Amerlyki i 


oświadczyła, że nie chce go znać, ani 
widzieć nigdy w życiu, 


Rozczarowany i zgorzkniały wsiadł 
Mallet na okręt. Ukochana jego podążyła 
za nim, Miała na szczęście trochę pienię- 
dzy i za tę sumę nabyli oboje małą farmą 
w pobliżu Nowego Jorku, Po ślubie praco- 
wali oboję w pocie czoła, ale szczęście im 
nie sprzyjało, Mieli już nawet zamiar 
pozbyć się nieszczęsnej fermy, gdy nagla 
najniespodziewaniej w ciągu jednej nocy, 
odmieniło się wszystko. 

W jakieraś miejscu na swem polu od- 
krył Malet 


małe źródełko, z którego wypływała 
brunatna ciecz. 


Nie było wątpliwości, że jest to najzwyklej- 
sza nafta. Uradowany Mallet wpadł do sha- 
ty, uściskał żonę i wykonał indyjski ta- 
miec radości, Nie ulegało wątpliwości, że 
dni głodu i nędzy minęły. 

Wiadomość o sukcesie biednego farme: 
ra rozeszła się po okolicy lótem błyskawi- 
cy. Okazało się, że jego pole posiadało nie 
zwykle bogate źródła naftowe. Już w kil- 
ka tygodni po swem odkryciu podpisał om 
umowę z jednem z największych towa- 
rzystw naftowych Ameryki i 


otrzymał 15 miljonów dołarów 
w gotówce. 


W ciągu jednej nocy stał się królem nafio« 
wym. Wraz z pieniędzmi obudził się w nim 
duch przedsiębiorczy. Kapitałami swemi 
obracał tak, że wkrótce wielokrotnie po- 
większył swój majątek, stając się jednym 
z najbogatszych kapitalistów nowego 
świata. 

Poprzednia nędza i fatalny klimat poi 
działały bardzo ujemnie na zdrowie jego 
żony, która wkrótce zmarła. Malet 


nie mógł przeżyć jej zgonu i zmarł 
parę miesięcy potem. 


Mówiono wówczas o nim, że z żalu za żoną 
pękło mu serce. 

Ponieważ Mallet nie zostawił dzieci I 
mie napisał żadnego testamentu, majątek 
po nim przypaść miał matce, Staruszka 0 
trzymała urzędowe zawiadomienie o tym 
takcie, jednakże wrzuciła list z Ameryki, 
nie otwierając go, z oburzeniem do szufim 
dy. Nie chciała nic wiedzieć o synu. Może 
być, że gdyby wiedziała co list zawiera, nie 
potraktowałaby go w ten sposób. Tak: jedz 
nakże 


nie dowiedziała się do końca swoich 
dni, o czekającym na odbiorcę olbrzy« 
mim majątku. 


Od tego czasu minęły dziesiątki lat 
Przed kilkoma miesiącami grzebała pami 
Rolanda Pecaud, prawnuczka dawno. zmór- 


łej matk Malleta, w starych szufladach i 

skach. Przy tej sposobności wpadł 
je. ęce zapięczętowany list z Amery« 
ki. Zaledwie zapoznała się z jego treścią, 


udała się odrazu do adwokata i zgłosiła 
swoje pretensje. 
Onegdaj stawiła si 
Rząd amerykańsk 
nia, że 


prawa do spadku Malleta uległy 
przedawnieniu, 


w Nowym Jorku. 
wychodzi z założe 


ponieważ od jego śmierci minęło przeszła 
dwadzieścia lat, Wobec tego pani Pecaud 
rozpoczęła proces. Majątek jaki przypadł 
18 


państwu amerykańskiemu wynosi 
wszystkiemi procentami okolo 600 miij 
nów złotych. Młoda Francuzka ma nadzie+ 
ję, że proces ten wygra. 


